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D Z IE N N IK  G O S P O D A R C Z Y  Ł
ROK V WARSZAWA, PONIEDZIAŁEK 3 MAJA 1948 ROKU Nr. 120 (1329)

Z  l - m a jo m e g o  p r z e m ó iu ie n ia  p re m . C y ra n k ie w ic z a

Z rc z M e tp i sztandarami zwycięstwo
Idzie I I do jedności

p o c h o d z iliś m y  w  Polsce święto 
' '  majowe od pierwszego ro ku  
Proklamowania. O bchodziliśm y je 
w  latach panowania cara, k rw ią  zle 
taając bruki sto licy  P olski. Obcho­
dziliśmy je  w  la tach re w o lu c ji po i 
SI';ie j i  rosy jsk ie j w  1905 i  1906 ro ­
ku- O bchodziliśm y je  w e wszyst­
kich trzech zaborach w  la tach  p ie r
Ws*ej w o jn y  św ia tow e j, obchodzili 
s™y je m im o stanu w yją tkow ego, 
m imo zakazu Beselera i  k u l n ie ­
m ieckich ka ra b inów  maszynowych. 
S c h o d z iliś m y  je  . po ty m  w  la tach  
drugiej niepodległości, ja ko  pro test 
Przeciw soldatesce i  dyk ta tu rze  k l i ­
k i sanacyjnej. O bchodziliśm y je  w  
mrokach oku pa c ji h itle ro w sk ie j.

Dziś po raz czw a rty  obchodzim y 
i® Ponownie w  w yzw o lone j Polsce, 
i ako św ięto w o lności narodow e j i  
Wolności społecznej, ja ko  święto 
s°c ja lizm u zwycięskiego i  bu du ją ­
cego. O bchodzim y dziś ten  dzień, 
tako św ięto jedności robotn icze j i  
b ra ta n ia  mas pracujących. T ak  sa 
tao obchodzą ten  dzień lu d y  Zw iąż 
k "  Radzieckiego, Czechosłowacji, j 
^ g ie r ,  Jugos ław ii, R um un ii, lu dy  
kra jów  socja lizm u i  k ra jó w  demo- 

raci i  ludow e j.

-także zupełn ie  in n y  charakter 
ta* dziś to  św ięto w  k ra ja ch  Z a­
ro d u .  R ozb ity  ru ch  robotniczy, 
^takszość p a r t i i  socja listycznych — 
Itad W pływem  praw icow ego k ie rów  
hictwa, prowadzona na bezdroża 
kom prom isu z w rog iem , oddana w  
stażbę zdradziecką, służbę cudzej, 
®kcej bu rżuaz ji, obcego k a p ita liz ­
mu i  im peria lizm u . I  ty lk o  te odia 
tay ruchu  robotniczego, k tó re  po­
w stają p 0(j  k ie ro w n ic tw e m  p a r t i i
kom unistycznych i  le w icy  s o c ja li­
stycznej, ja k  w e Włoszech, obcho- 
taą dzień 1 M a ja  w ie rn e  jego sta- 
,y m rew o lucy jnym  tradyc jom , jako 
;^ ień  w a lk i o socjalizm . M y  z k ra ­
ta  budującego się socja lizm u, z k ra  

zw ycięskie j re w o lu c ji n ie  t ra c i­
my an i na chw ilę  poczucia głębokie 
ę<> zw iązku z p ro le ta ria tem  całego 
świata. M oskw a —  W arszawa — 

''Igrać! — Praga w yp rzed z iły  sto 
,ce zachodu w  zw ycięsk im  pocho- 
zie ku socja lizm ow i, ale w ie rzym y 

1 "dem y, że p rzy jdz ie  dzień, w  któ  
ta 'U czerwone sztandary zw ycię- 
, Wa Pro le tariackiego powiewać bę 
^ także z m urów  i  domów innych 

st° lic  świata.

Dat temu lo ten cel wydawał się 
na>n odległym. Dziś ju ż  go rea lizu ­
je 1̂ '  P rzy jdz ie  chw ila , k iedy ro - 

° tRtay socja lis tyczn i Zachodu w y 
.’ ta się spod w p ływ u  socjalistycz 

? Cj Praw icy i  w  je d n o lity m  froncie  
^ ‘ta rtia m i kom un istycznym i pójdą 

ta°dze rew o lu cy jn e j w a lk i o so- 
^ ?lizm. • Warunkiem powodzenia 
■ "talki jest — tak jak u nas — 
, nośe działania klasy robotniczej 

Cc‘taj ludności pracującej.

s iGst wszystko, co polska k la - 

% ć '^ 0tn ' CZa’ 1,oIskic “ asy pracu- 
r , mają do powiedzenia klasie 
» , ° "H'Czej i obozowi postępu na

l y ® ' PPR z dumą patrzą na ca 
ni m in iony okres. bo był to okres 

lstyp liw e j w a lk i o czynną reali

zację haseł, wyp isanych na naszych 
sztahdarach i  w y ry ty c h  w  świadó 
mości k lasy robotniczej. Ten trz y ­
le tn i okres n ie  został zm arnowany, 
a w  pe łn i wykorzystany, przede 
w szystk im  d z ię k i, jedno litem u fron  
tow i. To je d n o lity  fro n t k lasy ro ­
botnicze j w  Polsce n ie  pozw o lił rea 
ke j i  a n i na chw ilę  liczyć na rozb i 
cie k lasy robotniczej. To jedno lity  
fro n t n ie  dopuścił do tak ich  roz- 
dźw ięków , k tó re  by m ogły osłabić 
i opóźnić tempo odbudowy P o lsk i i 
tempo organ izacji przem ian ustro ­
jowych.

Ileż  w  tym  czasie narosło do­
b rych  tra d yc ji. Z  tych  dobrych . tra  
dyc ji, z tego nabytego we wspólnej 
pracy i  walce zaufania rodz i się 
dziś jedność. Ta jedność organiczna 
w yp ływ a  zarówno ze św iadom ej wo

l i  k ie ro w n ic tw  obu p a rtii,  ja k  też 
z do jrza łe j ju ż  świadomości mas. I  
dlatego ją  rea lizu jem y, i  dlatego 
naczelnym ł  czołowym  hasłem te ­
gorocznego 1 M a ja  jest jedność k ła  
sy robotn icze j w  Polsce.

Nowa partia , do k tó re j i  Polska 
P a rtia  Socjalistyczna i  Polska P ar­
t ia  Robotnicza m aszerują z ro z w i­
n ię ty m i sztandaram i zwycięstwa, 
ta p a rtia  zrodzona będzie z na jle p ­
szych tra d y c ji PPS i  PPR, ta  p a r­
t ia  będzie dziedziczką całej tra d y ­
c j i  w a lk  wyzwoleńczych polskiego 
ludu , będzie nosicie lką niepodległo 
ści, będzie w  przyszłości rea liza to r 
ką na jp iękn ie jsze j nadzie i ludzko­
ści, rea liza to rką  socjalizmu.

(Sprawozdanie z w iecu 1-majowego 
w  W arszawie — pa trz  s tr. 3)

Na uroczystości Św ięta Pracy w  W arszaw ie p rzyby ły  do stolicy 
delegacje robo tn ików  z ca łe j P olski. Jedną z w iększych grup s tanow ili 

górn icy z kopa ln i „G enera l Z aw adzk i“ .

Jedność robotnicza-zwycięstwem narodu
Rezolucja uchwalona na wiecu Pierwszomajowym

w Warszawie
Q  E A L IZ A C J A  jedności PPR i  PPS zwiększy w ys iłek  całego narodu 

| l« . w  odbudowie, walce z wrogiem  klasowym , w  u trw a la n iu  niepodle­
głości naszego k ra ju .

Jedność będzie zwycięstwem  po lskiego ruchu robotniczego nad 
rozb ija jącą go w  przeszłości p ra w i cą socjalistyczną, um oż liw i lik w id a - 

| cję resztek w p ływ ó w  te j p raw icy  w  klasie robotniczej.

D okonyw ująca się jedność test wspólnym  dobrem i  osiągnięciem 
PPR i  PPS — uw ie lo k ro tn i ona s iiy  klasy robotniczej i całego obozu 
demokratycznego.

Przyszła zjednoczona pa rtia  będzie mogła skutecznie j realizować 
program  odpowiadający interesom  całe j klasy robotniczej. Dlatego 
p rzy jm u je m y realizację jedności PPR i PPS jako  zwycięstwo całego 
św iata pracy — zwycięstwo w szystk ich  postępowych s il narodu.

W zmocnieni jednością, postanaw iam y jeszcze bardziej, niż do tych­
czas pracować dla dobra Polski, rozszerzać współzawodnictwo pracy, bu ­
dować potęgę gospodarczą i  do b ro by t naszego k ra ju . Będziemy s tw a­
rzać tym  samym coraz szersze podstaw y dla  odbudowy wsi, podniesie- 

! n ia  stanu naszego ro ln ic tw a , podniesien ia poziomu życiowego mas ch łop­
skich. Będzie to* nasz w k ład  w  um ocnienie sojuszu robotniczo-chłopskie­
go — fundam entu s iiy  Polski L u d o w e j.

Stojąc niezłom nie na straży naszej niepodległości i  suwerenności— 
zacieśniać będziemy nasz sojusz ze Zw iązkiem  Radzieckim  i k ra ja m i 
dem okracji ludowej, u trw a lać  w ięź solidarności z narodam i waiczący- 

I m i o swą wolność przeciw  zakusom im peria lizm u.

Pozdraw iam y caiy naród polski i wszystkie narody walczące o w o l­
ność. pokój i postęp. Będziemy stać nadal w ie rn ie  na straży Uasei w y - 

| pisanych na naszych sztandarach pierwszom ajowych.

Niech żyje silna, niepodległa i suwerenna Polska Ludową!

2  ł-majouiego przemówienia miceprem. Gomułki

Berlin zdobyty!

Dn. 2 m aja 1945 r . B e r lin  skap itu low a ł. W dużym stopniu przyczyn iło  
sie do tego w o jsko Polskie  walczą ce, obok Czerwonej A rm ii,  na n a j­
trudn ie jszych  odcinkach fron tu . Na zdjęciu zwycięska obsługa czołgu 
na tle  „K o lu m n y  zw ycięstw a“ . W  tym  re jon ie  w a lczy ł żołn ierz po lski.

(Do a rt. na str. 3)

Budujemy now ą Polskę 
nowy ustrój, nowy świat

W ciągu osta tn ich la t  zbudowa­
liś m y  mocne fundam enty s il­

ne j i  szczęśliwej P o lsk i Ludow ej. 
Chociaż jeszcze z z iem i naszej nie 
zn iknę ły  strasz liw e ślady osta tn ie j 
w o jny, choć jeszcze w  w ie lu  na­
szych m iastach sterczą po m n ik i h i­
tlerow skiego barbarzyństw a, spalo­
ne i  zburzone szk ie le ty  naszych do 
mów, choć gruzy naszej s to licy  dlu 
go jeszcze św iadczyć będą o bólu, 
męce i  bohaterstw ie lu du  Warsza­
w y, to jednak dz ięk i o fia rn e j p ra­
cy narodu k ra j nasz tę tn i pulsem 
wspaniałego ‘rozw oju . W  pracy i  
walce przew odziła  narodow i z jedno 
czona w je d n o lity m  fronc ie  klasa 
robotnicza; je j pa rtie  PPR i PPS 

| w z ię ły  na siebie g łów ny ciężar 
j pracy państw ow ej i  g łówną odpo- 
j w iedzialność za losy Polski.

Do niedawna jeszcze nasze słowa 
i nasze hasła b y ły  ty lk o  program em  
dzia łania. Ludz ie  m ałe j w ia ry  i  
słabej w o li m og li pow ątp iew ać w  

imożliwość ich urzeczyw istn ien ia . 
'D z is ia j n ie  można ju ż  w ą tp ić , że 
opracowane przez nas p lany  są re ­
alne. Dotychczasowe osiągnięcia do 
b itn ie  po tw ie rdza ją , że zjednoczo­
ny w  tw órczym  w ys iłku  po lsk i lud 
pracu jący p o tra f i w ykonać wszyst­
k ie  zadania nakreślone w  trz y le t­
n im  p lan ie  gospodarczym. Będzie­
m y da le j kroczyć po drodze re a li­
zacji p lanu zbudowania dobrobytu 
mas pracujących, w ie lkośc i i  s iły  
naszej Ojczyzny.

W  tym  celu klasa robotnicza po­
stanow iła  znieść osta tn ie przegro­
dy po lityczne, ja k ie  is tn ie ją  jesz­
cze w  je j szeregach. Jedno lity  
fro n t przekszta łc im y w  jedność or­
ganiczną. D w ie  p a rtie  robotnicze 
łączą się w  jedną pa rtię  k lasy ro ­
botnicze j. P o lsk i ruch rdbotn iczy 
osiąga w ie lk ie  zwycięstwo pełnego 
zjednoczenia swoich szeregów. 
M nożym y nasze s iły , gdyż Polska 
ich  potrzebuje. Potrzebuje ich  dla 
dalszej odbudowy i  rozbudowy go­
spodarczej, dla wzm eęnien ia bez­
pieczeństwa swych g ran ic  i  dla 
wzmocnienia fro n tu  pokoju w  Eu- 

I rop ie .,

własnego dobra, łączy się z masa­
m i p racu jącym i wszystkich k ra jów . 
Łączym y się z boha te rsk im i naro­
dam i Zw iązku Radzieckego k tó re ­
go arm ia  wspóln ie z po lsk im  w o j­
skiem  w y z w o liła  nasze ziem ie Ł ą ­
czymy się z narodam i k ra jó w  de­
m okra c ji ludow ej. Jesteśmy całą 
duszą z : w alczącym i o wolność _ i 
dem okrację narodam i G rec ji i  H is * 
pani i. IV  k lasie  robotniczej F ran­
c ji,  W łoch, A n g lii,  A m eryk i i  wszy­
s tk ich  innych k ra jó w  w id z im y  na­
szych brac i i  współtowarzyszy w  
walce o pokój i  wyzw olenie spo­
łeczne.

H is to ria  w yb ra ła  sobie nasze po­
kolenie, jako pokolenie przełomu.
P rochy naszych tysiącle tn ich przód 
ków  piastow skich z nad O dry i  Ny 
sy w o ła ją  do nas: n ie  skąpcie U u- 
du, nie ża łu jc ie  o fia r, oddajcie bez 
reszty odrodzonej O jczyźnie cały 
w ys iłe k  m ięśni, w p rzągn ijc ie  w. je j 
służbę w szystkie zwoje mózgu, ko ­
chajcie ją  nieugaszonym żarem pa­
triotycznego serca. U naszych stóp 
złożyły się odwieczne m ęki, łzy i 
m arzenia gnębionych, w yzysk iw a­
nych i  smaganych batem klasowej 
przemocy pokoleń. Ogromem do­
znanej k rzyw d y  w o ła ją  do nas: bu­
du jc ie  ustró j spraw iedliw ości spo­
łecznej, pogłębia jc ie przełom  dzie­
jow y, aby raz na zawsze znieść wy 
zysk i ucisk człow ieka przez czło­
w ieka. Stają przed nam i n ieskoń­
czone szeregi zbolałych cieni: tych, 
k tó rych  im peria lizm  w  im ię  swoich 
zysków, panowania i podbojów za 
gnał do okopów na pola b ite w  i 
zm usił ich, aby um ie ra li za najpod 
lejszą sprawę; oraz tych, k tó rych  
faszystowscy ludobó jcy zamęczyli 
ok ru tn ie  w -gazow ych kom orach, w  
koncentracyjnych obozach, na szu­
bienicach i  w  w ięziennych kazama 
tach. W ołają oni do nas grozą n ie­
w inne j, niezasłużonej i  zarazem

Im  większa będzie nasza siła, 
tym  siln ie jsze będą szeregi m iędzy 

| narodow ej k lasy robotn icze j, szere­
g i europejskie j i  św iatow e j demo- 
1 k ra c ji.

‘
| Im pe ria lis tyczn i podżegacze wo- 
Ije n n i grożą ludzkości atom owym i 
bom bam i i innego rodzaju środka- 

] m i masowego m ordu i zniszczenia.
1 lecz zjednoczonej s ile  św iatow e j 
klasy robotniczej n ic  n ie  jest w  
stanie dorównać. Zdecydowana w o­
la  ludów  wszystk ich k ra jó w  do 
wzajemnego współżycia i  rozw oju 

zniweczy wszystkie zbrodnicze p la ­
ny  kap ita lizm u  światowego. Polski 
lud  pracujący, m an ifestu jący dzi­

sia j wolę poko ju  i wo,ę pracy dla

męczeńskiej śm ierci: niech będzie 
przeklę ty na zawsze ustró j, k tó ry  
rodzi w o jny  im peria listyczne, niech 
będzie przeklę ty  faszyzm, najstrasz 
liw szy w róg ludzkości. Stawajcie 
wszyscy m łodzi i  starzy, mężczyźni 
i kob ie ty , chłop i i  robotn icy, in ­
teligenci i  'Uczeni, łączcie się w pra 
cy i walce o wolność i pokój, o 
zwycięstwo najszlachetniejszej idei 
-  ide i socjalizmu.

Pam iętajm y: żyjem y w  okres,c 
/ie lk icgo  r  ’ łomu b t lu. " no­

wą Polskę, nowy ustrój, nowy 
świa*
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Imponujące obchody Śmięta Pragj

Pierwszy ła ja  w stolicach świata
Tradycyjna parada na Placu C iem n ym  w Moskwie

Imperialiści mają za krótkie ręce

' MOSKWA, 1.5. (PAP). Na Placu 
Czerwonym  odbyła się tradycy jna  
parada 1-M ajow a garnizonu mo 
skiewskiego.

W śród dziesią tków  tysięcy w i­
dzów, k tó rzy  zasiedli na trybunach 
w zd łuż m urów  K rem lu , po obu stro 
nach M auzoleum  Lenina, obecni 
b y li członkow ie Rady Najwyższej 
ZSRR, członkow ie rządów  re p u b lik  
zw iązkow ych, lic z n i bohaterow ie 
Z w iązku  Radzieckiego i  bohatero­
w ie  pracy socjalistycznej. P rzyb y li 
rów nież członkowie korpusu dyplo 
matycznego, akredytowanego w  
s to licy  ZSRR.

P lac Czerwony p rzyb ra ł świąteez 
ne szaty. O lbrzym ie czerwone trans 
pąrenty, ozdobione g irlan da m i zie­
leni, p o k ry ły  gmachy, znajdujące 
się naprzeciw ko m uró w  K rem la, 
Na tle  transparentów  w id n ia ły  por 
tre ty  tw órców  państwa radzieck ie  
go — Len ina  i  S ta lina  oraz w ie lk i 
napis: „N iech  żyje 1 M a ja  — dzień 
przeglądu bo jowych s ił p ra cu ją ­
cych w szystkich k ra jó w !“

Generalissim us S ta lin  w  otocze­
n iu  przyw ódców  p a r t i i i  członków 
rządu ZSRR ukazał się na tryb u n ie  
M auzoleum  na k ilk a  m in u t przed 
rozpoczęciem re w ii,  pow itany  po­
tężną owacją.

O godz. 10-ej z bram y K re m la  
w y jecha ł konno m in is te r s ił zbró j 
nych ZSRR, m arszałek Bulgap in . 
P rz y ją ł on ra p o rt m arszałka M e- 
reckowa, dowodzącego paradą, po 
czym obaj m arsza łkow ie ob jecha li 
fro n t w o jsk , składając im  życzenia 
z okaz ji św ięta 1 M aja.

Następnie m arszałek B u łgan in  
pow róc ił do Mauzoleum, wszedł na 
trybunę i  w yg ło s ił mowę p o w ita l­
ną do żo łn ierzy radz ieck ich  i  do ca­
łego ludu pracującego ZSRR. Sło 
wa m arszałka B u łga iuna  p rzy ję to  z 
o lb rzym im  entuzjazmem. A r ty le r ia  
dała 24 sa lw y honorowe, a o rk ie ­
stra  wojskow a, składająca się z 
1.200 friużykńw," óddgrala ‘ " ł iy if lh  
żwfązku'' Radźlećkiego. '

Następnie przed M auzoleum  prze 
d e filo w a ły  z n iezw yk łą  spraw no­
ścią d ług ie  szeregi oddzia łów  w o j- ,  
skowych. Na sztandarach w id n ia ły  
niezliczone chlubne odznaczenia bo 
jawę. Na ęzele d e fila dy  k ro czy li 
słuchacze najstarsze j radz ieck ie j 
A kadem ii W ojskow ej im . Frunzego 
— oficerow ie, udekorow ani ordera 
m i i  m edalam i za b itw y  pod M o­
skwą i  S ta lingradem , nad D n ie ­
prem , za zdobycie B erlina , za w y 
zwolenie W iednia, Budapesztu, Bu 
karesztu_ B e lgradu i  innych  m iast. 
Następnie p rze d e filo w a li słuchacze 
in nych  uczeln i w o jskow ych, ja k  
rów n ież ba ta liony m łodocianych 
w ychow anków  szkół im . Suworowa 
ł  Nachim owa. Z ko le i przeszła 
przed tryb u n a m i ko lum na m aryna­
rzy  radzieckich, po czym de filow a 
ły  jednostk i różnych rodzajów  bro 
n i.

Ze szczególnym entuzjazmem spo 
łk a ła  się rew ia  s it pow ietrznych. 
Rewię tę o tw orzy ł potężny 4-moto 
ro w y  samolot dowódcy, k ie row any 
przez gen. m jra  lo tn ic tw a  —  W asy­
la . S ta lina . Następnie k lucz  za k lu ­
czem, w śród  ogłuszającego huku  
s iln ikó w , p rze lec ia ły  sam oloty m y 
ś łiw skie , pościgowe i  bombowe 
oraz śm ignęły ja k  b łyskaw ica sa­
m o lo ty  z napędem odrzutowym .

ciągnęły im ponu jącym  szeregiem 
jednostk i a rty le ry jsk ie , wśród n ich 
słynne „K a tiusze“  i  o lb rzym ie  dzia 
la, k tó re  s łużyły a rm ii radz ieck ie j 
do rozgrom ienia ostatn ich gniazd 
faszyzmu w  Niemczech. W ko lum  
n ie  czołgów de filo w a ły  ko le jno  co­
raz potężniejsze maszyny z lądow y 
m i pancern ikam i „Józef S ta lin “  na 
czele.

Parada na P lacu Czerwonym, 
k tó ra  trw a ła  godzinę i  15 m inu t, 
by ła  n iezm ie rn ie  im ponu jącym  po­
kazem potęgi radz ieck ie j te ch n ik i 
w o jskow e j i  wysokiego poziomu 
wyszko len ia  żołn ierzy.

Po paradzie garn izonu m oskiew  
skiegó, na p lacu ukaza ły się w ie lo  
tysięczne ko lum ny uczestników ma 
n ife s ta c ji 1-M ąjow ej,

Na czele kroczyła kom binowana 
o rk ies tra  przedsięb iorstw  m oskiew  
Skich, licząca tys iąc osób. Następ­
nie  d e filo w a li sportowcy, załog i fa 
b ry k  m oskiew skich, p ro fesorow ie j  
uczniow ie szkół s to licy  ZSRR, p ra  
cow nicy różnych in s ty tu c ji itd . W 
pochodzie niesiono pomysłowe 
transparenty, ilu s tru ją ce  sukcesy 
pracy socjalistycznej.

W  m an ifes tac ji w z ię ło  udzia ł oko 
ło  m ilio n a  osób.

Rozkaz 1 majowy ministra sił zbrojnych ZSRR
M O S K W A , 1. 5. (PAP). —  M in is te r 

s ił zbro jnych  ZSRR, marszałek B u ł 
ganin, w yd a ł rozkaz 1-m a jow y, w  
k tó ry m  oświadcza m iędzy mn.ymi;

„Sukcesy gospodarcze Z w iązku  Ra 
dzieckiego w  okresie powojennym  
znów w ykazu ją  przed całym  św ia­
tem  potężną siłę i  niezaprzeczalną 
przewagę naszego radzieckiego ustro 
ju  społecznego, naszej ra d z ie c k ie j! 
gospodarki socjalistycznej

now e j dem okracji, przeciwko dziełu 
poko ju  na ca łym  świecie“ .

W tych  w arunkach  a rm ia  radziec­
ka i  radziecką flo ta  wo jenna, powo­
łane do zapewnienia bezpieczeństwa 
narodu radzieckiego, pow inny  być w  
s ta łym  pogotow iu bo jow ym  i Z ho­
norem  w ype łn iać swój obowiązek 
żo łn ie rsk i wobec ojczyzny.

Wszyscy obywatele, wchodzący w  
skład naszych s ił zbro jnych, pow in-

Ruch L u do w y  w ita  z zadowole­
niem  rozw ó j prac P o lsk ie j P a r t ii 
Robotn iczej i Polskie j P a rt ii So­
cja listycznej, nąd przygotow aniem  
do połączenia się o.bu p a r t i i  robo t­
n iczych w  jedną pa rtię  k lasy  ro ­
botnicze j.

Rozum iejąc znaczenie jedności, 
Ruch Ludow y także idzie  tą  samą 
dr°gą  i  zm ierza ku  połączeniu się 
i  s tw orzeniu jednego S tronn ic tw a  
Chłopskiego. W  tym  k ie ru n k u  pra, 
eują obydwa nasze S tron n ic tw ^ 
Chłopskie: S tronn ictw o Ludowe i
odrodzone Polskie S tronn ic tw o  
Ludow e —  a w  n ied ług im  ju ż  cza­
sie podpiszemy wspólną deklarację  
o w spó łdz ia łan iu .

D z ięk i w łaśc iw e j po lityce po l­
skie j dem okrac ji ludow ej i_ oparc iu  
się na sojuszu ze Z w iązk iem  Ra­
dzieckim , hasze prastare ziem ie 
nad Odrą, Nysą Łużycką i  B a łty ­
k ie m  w ró c iły  na zawsze do swej 
M acierzy. Zachłanny im p e ria lizm  
Stanów Zjednoczonych i  A n g li i usi 
lu je  m oh ilizow ać ro z b itk i faszyz­
m u i  h itle ryzm u , aby z N iem iec 
Zachodnich uozynie ta ran  sw o je j 
agresji —  aby zapewnić swoją prze

moc nad Europą i  zapanować na^ 
światem, Zd».ią sobie jednak 
we ze swej bezsilności. Z tego, 
m ają ręce za k ró tk ie . =

I  dlatego rozbrzm iew ają dziś t 
na teren ie p o lity k i m iędzynaroo 
w e j tak  hałaśliwe, n ieraz obłąka» 
cze w rzaski, k tó re  są próbą zast 
szenia, z góry skazane na m o i® ' 
wodzenie.

Państwa dem okracji ludowej, któ

re  p racu ją  g o rliw ie  nad u trzym a 
niem  i  ugrun tow an iem  pokoju 
patrzą spokojnie w  przyszłość. Je­
steśmy spoko jn i — po naszej ”  
w ie m  stron ie  jest słuszność, 1°“® 
obóz obrońców pokoju rośnie n 
siłach.

W obronie niepodległości naszych 
g ran ic  na Odrze, B a łtyku  i  N ysl 
Ł u życk ie j stoi ca ły Naród Polski 
stoją narody S łow iańskie z pot®2'  
nym  Z w iązk iem  Radzieckim  ® 
czele, z k tó fy m  b ra te rsk i sojusz j eS 
fundam entem  naszej p o lity k i.

(Z 1-M AJO W EG O  PRZEMÓW IĆ 
N IA  SE K R E TA R ZA  GENERALNĄ 
GO STR O N N IC TW A LUDOWEGO- 
W IC  EFREM- A- KO RZYCKIEG O h

22 łipca—dniem zjednoczenia młodzieży
Przyśpieszając tempo naszej Pałlflto nasz wspólny

W ykonu jąc program  budow y kom u • n i w y trw a le  doskonalić swę k w a łif i-  
n izm u, w ie rne  swej po lityce  pokoju, | kac ie  w o jskow e i polityczne, oppnp- 
naród radzieck i i  jęgo rząd nie  za- w u jąc  nową technikę wojskow ą, za*

Polska Ludow a 
„c l. B udaw anic , 
b y tu  to nasza wspólna droga

r S S S ^ r i e i  potęgi i  dobro- jo w e j pracy, da jem y w k ła d  w  h«; 
cel. Budowa» . J P ,<------  j- dowę trw ałego pokoju mwśłzy nąr®

Pod ty m  hasłem budu jem y jedną j darni świata, 
organizację m łodzieży po lsk ie j: |

c iw ko  naszemu

i Razem z masami pracującym i
__________ _____ _____ .________ ______  , . .  ... ZVVM-owcy, O M  TGR^owcy, Wtetą | lego św iaU  razem z bud^ ącą św®

pom ina ja  o know aniach re a k c ji mię chowując wzmożoną czujność i  ści- rzc, członkowie ZM D , cala nyo j przysa{c,śś młodzieżą Związku R*"'
dzynarodoWej, skierow anych prze- i śle przestrzegając dyscyp liny  żo łn ie r polska. Centralny Konm ei j i gzieckiego i  krajów demokracji V

......................1 ................ M łodzieży u s ta lił, ,  dzień Św ięta w e j- _  rasein % ^a jegącą o S**.
W yzwolenia, daien WCż«wy his o-1 wolność J spraw iedliwość m łodzi*
rycznego M an ifes tu  P K W N , d  i  n  j ó re c ji , C h in  i  H iszpan ii -w tW *
32 lipca  będzie dniem  kongre u | nowy, lepszy św iat.
Zjednoczeniowego O rgan izacji M ię -
dzieżowych, będzie dn iem  powstania | (Z i _M a j o w e g o  p r z e m O w i*  
Zjednoczonej O rgan izacji M łodzieży : ZARZYCKIEG O )-
P o lsk ie j. ’ ______

Stan uiojenmi w Atena eh, noJ^loponeaiG i JjaJSECfiS

k ra jo w i i  k ra jo m  i s k ię j“

W Pradze —  naaifesUcja jedności robotniczej
P R A G A , 1,5. (AP I), K ilk a s e t ty ­

sięcy lu d z i zgrom adziło się na p la ­
cu Św. W acława w  Pradze, po od­
byc iu  pochodu, k tó ry  przeszedł 
g łów nym i u licam i, udekorow anym i 
wspan ia le  z o ka z ji Św ięta Pracy.

N iesiono szereg transparentów , 
p o rtre ty  prezydenta Benesza i  pre 
m ie ra  G ottw alda oraz p o rtre ty  czo 
łow ych  osobistości wszystk ich k ra ­
jó w  słow iańskich. M iędzy in n ym i 
w idać by ło  p o rtre t G enera lissim u­
sa S ta łihb  1 Prezydenta P o lsk i,’ B o ­
lesława B ie ru ta * ■ ?ry.:y

M an ifestac ja  na placu Św. W a­
cława przebiegła pod znakiem  jed­
ności k ląsy robotn icze j i  zbliżają-, 
cych się w yborów  w  dn iu  30 maja.

Zarów no przewodniczący . p a r t i i 
kom unistycznej p re m ie r G attw ald,

1  Berlinie -  hasta pokojowe

ja k  i  przyw ódca p a r t i i  socjalistycz 
nej, m in is te r F ie r lin g e r, przem awia 
jąc na p l. W acława, po ruszy li spra 
we jedne j p a r t i i robotn icze j w  Cze j 
choslowacji, w  k tó re j znajdą się 
w kró tce  cz łonkow ie  dwóch p a rtii,  
dzia ła jących dotychczas w  ruchu  
robotniczym . O baj m ów cy zw ró c ili 
rów nież uwagę na w ie lką  don io ­
słość zbliża jących się w yborów  i  
w ezw ali w szystk ich  obyw a te li do 
glosowania za je d n o litą  lis tą  F ro n ­
tu  Narodowego.

W,. yrpezystpśęigcłE ; p raskich w ą jg r 
l i  udz ia ł p rzedstaw ic ie le  p a r t i i ro ­
bo tn ikó w  z Polski, Jugosław ii, Wę 
gier, A n g lii,  A lb a n ii,  B e lg ii, F in ­
la n d ii, F ra n c ji, Palestyny, A u s tr ii,  
R um un ii, Szw ecji, S zw a jcarii, zgro 
madzeai na osobnej trybun ie . '

B Ś R L IN , 1.5. (SAP). W b e r liń ­
skim  Lus tgarten  odbyła się z oka­
z j i  1 m aja w ie lk a  m anifestacja 
zw iązku w o lnych zw iązków  zawo 
dowych,, p rzy  udzia le 500.000 s łu­
chaczy. P rzem aw ia ł w iceprzew odni 
cząey zw iązku, H erm ann Schiimme.

M ówca s tw ie rd z ił, że jedność po 
lityczna  n iem ieck ie j k lasy rob o tn i 
czej jest w a ru n k ie m  is tn ien ia  N ie ­
m iec dem okratycznych i  pokojo­
wych, k tó re  n ie  staną się n igdy za­
grożeniem  dla  swych sąsiadów. 
Om ówiwszy m ach inacje kon fe ren c ji 
londyńskie j, k tó ra  przygotow uje  po 
dzia ł N iem iec, m ówca po dkre ś lił 
konieczność jednego tra k ta tu  poko­
jowego i  jedno litego uregu low an ia  
zagadnienia odszkodowań w o jen ­
nych. 1

„Jesteśmy przekonani —  m ó w ił 
Schiim m e —  że utw orzen ie  pań­
stwa zachodnio -  n iem ieckiego, k tó  
rego przem ysł wesprze im p e r ia li­
stów, zagrozi poko jow i i stanow i 
na jw iększą przeszkodę w  u tw o rze - 

p iem ieek ie j. NaródPo p iękne j de filadz ie  k a w a le rii, n iu  re p u b lik i

W Rzymie —  mowy przedstawicieli 
Światowej Federacji Związków Zawodowych
R Z Y M , 1.5. (PAP). Uroczystości 

pierwszom ajowe p rzem ien iły  się 
w całych Włoszech w  potężną ma 
n ifestację  solidarności i  s iły  w ło  
ik ie g o  św iata pracy. We wszyst 
k ic h  m iastach przedstaw icie le  lo ­
ka lnych  Izb  Pracy, p rzem aw ia li do 
ize rok ich  rzesz robo tn ików , ch ło­
pów  i  in te lig e n c ji pracującej, uczę 
itn ięzących tłum n ie  w  m anifesta 
ejach Św ięta Pracy:

W  Rzym ie na Placu del Popolo 
»grom adziło się ponad 150 tysięcy 
m ieszkańców sto licy. W w iecu u - 
ezestniczyli członkow ie kom ite tu  
wykonawczego Ś w ia tow e j Federa­
c j i  Z w iązków  Zawodowych, k tó rzy  
w y g ło s ili przem ówienia. Na try b u  
n ie  obecny b y ł rów nież przedstaw i 
c ję l po lsk ich zw iązków  zawodo­
w ych —  W itaszewski.

Sekretarz św ia t. Federacji Zw iąż 
ków  Zawodowych S a illan t (F ran­
cja) ośw iadczył m, in .:

Ś w ia tow e j Federacji, że będziemy 
w a lczy li o zupełne w ytęp ien ie  fa ­
szyzmu w  ca łym  świecie. Pragną 
dodać W am  odw agi —  pow iedz ia ł 
następnie S a illa n t .— w  walce j a ­
ką prow adzic ie  o rea lizac ję  wyzna 
czonego program u. Dziś —  1 m aja 
1948 r .  m usim y zademonstrować 
naszą n ieug ię tą  w o lę  pokoju. M u s i­
m y się przeciw staw ić podżegaczom 
w o jennym  i  zmusić ic h  do od w ro ­
tu “ .

Na zakończenie w ys tą p ił general 
ny  sekretarz W łosk ie j K on fede rac ji 
P racy d i V itto r io . „S ity  robotnicze 
-_  pow iedzia ł on —  n ie  mogą być 
pokonane ponieważ praca jest 
źród łem  życia, c y w iliz a c ji i  postę­
pu, ponieważ bez pracy nie może 
żyć żadne społeczeństwo“ . D i V it to ­
r io  p rzypom n ia ł raz jeszcze żądania 
ro b o tn ikó w  w łosk ich : p rzeprow a­
dzenie re fo rm y  ro lne j i  przem ysło­
w ej, nac jona lizac ji k luczowych ga 
łęz i przem ysłu oraz obrony rzeczy

n iem ieck i m usi p rzeciw staw ić się 
wszelkm  zm ianom, prowadzącym  
do w o jn y “ .

Schlim m e w y ra z ił w  im ie n iu  ze­
branych pozdrow iep ia  d la  dem okra 
tycznych narodów  Europy wschód 
n ie j i  s tw ie rdz ił, że rpch  zw iązków  
zawodowych jest skałą, o k tó rą  
rozb iją  się w szystkie  a n iy ro b o tn i- 
cze p lany re a kc ji.

M an ifestac ja  odbyw ała się na 
tym  samym m ie jscu, gdzie niegdyś 
Goebbels i  Le y  w yg łasza li swoje 
przem ów ienia. Dziś Lus tga rten  to ­
ną ł w  powodzi czerwonych sztanda 
ró w  a nad trybun ą  w id n ia ły  o lb rzy  
m ich  rozm ia rów  p o rtre ty  M arksa, 
L iebknechta, Engelsa i  Bebla.

W  m anifestacjach wzię ła  udzia ł 
delegacja francusk ie j G eneralnej 
K on fede rac ji Pracy.

Z a m a c h  b o m b o w y
nu ateńskiego minisSra sprawiedliwości

k i w p row adz ił z dn iem  dzisiejszy« 
stan w o jenny ńą ca łym  teren ig A t-

ATENY- tm S r (śĄP). —- -Nb: ateń­
skiego m taU fe* spraw iedliwości,
Christosa Ladasa. dokonano w  sobo 
tę rano o godz. 3.45 zamachu bom ­
bowego na ulicy.

M in is te r został ciężko ran iony  w  
głowę. W szpita lu  przeprowadzono 
trans fuz ję  k rw i poczym rannem u u- 
dzieiooo' osta tn ich sakram entów.

w  zw iązku z zamachem po lic ja  
przeprow adziła  szereg aresztowań. 
W edług tw ie rdzeń p o lic ji zamachu 
dokonał 22 le tn i rob o tn ik  ateński, 
który- w rz u c ił do samochodu Lada- 
są w iązkę granatów. Z na jdu jący  się 
w  pob liżu  po lic janc i o tw o rzy li ogień, 
ran iąc zamachowca.

P o lic ja  aresztowała Ęstaciosa M u t 
sogianisa pod zarzutem dokonania 
zamachu.

A T E N Y . 1, 5. (AP I). —  Rząd grec-

i  p o rtu  P ireus. .
Zarządzenie to uchwalone zostai 

na konferencji, rad y  m in is tró w  i  sZ°” 
fó w  sztabu, zwołanej po z.amaęhu n 
m in is tra  spraw iedliwości, Ladasa.

Stan yzojenny wprowadzono ro\ 
nież na Peloponezie, na K recie i nl 
k tó rych  innych wyspach-

Na podstaw ie tego zarządzeni«- 
włądze w ojskow e i  po licy jne  _ bę ■ 
m og ły dokonywać aresztowań p 
podania powodu, kon tro low ać 
spondencję p ryw atną , wprowadź 
godzinę p o licy jną  itd , , ,a

W zw iązku z zamachem _ pm£L 
aresztowała ju ż  k ilkanaście  o 
m iędzy in n ym i 2 lo tn ikó w , k le i’?? 
jakoby członkam i organ izacji Pał 3 
zanckie j Opla.

\ Maja w Jugosławii
B ELG R AD , 1. 5. (PAP). —  Dzień 

1 M a ja  przeszedł w  całej Jugosław ii 
pod znakiem  m o b ilizac ji na jszer­
szych mas pracujących do w ykona­
n ia  now ych zadań pięcio letn iego pla 
ny  gospodarczego. D ru g im  zasadni­
czym hasłem tegorocznym  w  dn iu 
1 M aja, by ła  m iędzynarodowa so li­
darność p racow n ików  całego św ia­
ta  w  walce o pokó j i  dem okrację.

S O FIA , 5. (PAP), —  Obchód 1- 
m a jow y odby ł się w  S o fii z udzia­
łem  przeszło 300 tysięcy osób, k tó re  
przede filow a ły  przed trybuną , wznie 
sioną przed parlam entem . Na t r y ­
bunie za ję li m iejsce członkow ie rzą­
du z prem ierem  D ym itrow em  na cze 
le  oraz inne osobistqśęi po lityczne i 
wojskowe.

W Paryżu

M o «  Was zapew nić ta le n te m  I w is ta ] n l.a .teśnoSci W ioch

PAR YŻ, 1.5. (AP I). W  Stolicy 
F ra n c ji w  d n iu  1 m a ja  wszystkie 
zakłady pracy stanęły, n ie  ukazały 
się gazety, zam knięte b y ły  lokale 
rozryw kow e, urzędy m ie jsk ie , pocz 
ta, A n i jedna taksówka n ie  ruszy­
ła  na miasto. Robotn icy pozostali 
jedyn ie  na posterunku w  e lek lro w  
n i,  gazowni i  wodociągach m ie j­
skich. M etro  funkc jonow a ło  przy 
bardzo zmniejszpnej obsłudze,

Dopiero w  po łudnie u licam i Pa­
ryża przeszedł k ilkuscttys ięczny po­
chód robotn iczy pod sztandaram i 
G eneralnej K on fede rac ji Pracy.
Trasą pom iędzy Place dę !a N a lio n  
i  placem  K a s ty lii obstaw iona była 
w ie lką  ilością p o lic ji. Ponad 5 ty  
sięcy żandarm ów »zmobilizowanych 
zostało przez m in is tra  spraw „ w e­
w nętrznych.

Sytuacja w Palestynie pogarsza sit
-  stwierdza Kemisla Rozjemcza ORZ

N O W Y JO R K  1.5. (PAP). P rz e -I jemczei ONZ w  Jerozolim ie, s tw 1 .^ 
wodniczący Rady Bezpieczeństwa o- dzającą, że sytuacja w  Pale y 
treym a ł depeszę od : K o m is ji Roz-' szybko się pogarsza. ■
1 p 1 .................................. . W  depeszy kom is ja  ząznacza,

p laców k i rządu palestyńskiego g u . 
sta ją  ko le jno  urzędować, a w  W ,
Jęrąju is tn ie je  ju ż  faktycznie_zasi  
Agencja Żydow ska podejm uje P , 
by zastąpienia sw o im i urzędnik 
A ng lików , k tó rz y  opuścili u r .z,8j ja 
N atom iast re jon y  arabskie zna'° , ei- 
się bęz w ładz centra lnych. v ?zc£) 
k ie  połączenia lo tn icze z zagraj 0t- 
są już przerwane, a centra lne 
nisko w  Lyddz ie  obsługuje w y «  
n ie  u rzędn ików  b ry ty jsk ich . .

K om is ja  donosi ponadto, że 
k i  p rzyb ie ra ją  na sile. Obozy i ’ >f. 
te ren y 'zw a ln ia ne  przez w o jska V ~ 
ty js k ie  stają się n a tychm ia s t^ , g,  
nem zaciętych w a lk . Cały 
biega fa la  tendencyjnych 'P1<?v 
m ających na celu, wywołani®  
cze w iększej nerwowości 
m ieszkańców Palestyny.

1.5, (PAP)- W w

i« «
w

Prem ies I f t l e e  p rze m e w io l w  Plymeuth
socjalistycznej Nen-l o n d y n , Ł5. (PAP). Premier 

i * t le ę  wygłosił w  dniu 1 maja prze 
mówienie do labourzystów w  P ly­
mouth. Zaatakował on w  ostrych 
słowach „rebeliantów“ w  łonie par 
tn, przede wszystkim zaś kilkudzie 
sięciu autorów depeszy, skierowa- 
nei niedawno do przywódcy w ło­

skiej p a rtii 
n i‘ego.

P rem ie r A ttieę  zaatalcował ró w ­
nież p a rtię  itom unistyczną oraz 
Zw iązek Radziecki, przeciwstaw ia 
jąc m u „osiągnięcia  zachodniej cy 
w iliz a c ji“  oraz „korzyści p lanu 
m arshallow skiego“ .

JE R O Z O LIM Ą
dze b ry ty js k ie  z łoży ły  żyoO> za. 
Ja ffie  u ltim a tum  18-godzinne-0 r<3. 
w ieszenia b ron i celem 
zmów żydowsko - arabskich. - 
wygaśnięcia te rm in u  rozejm u; 
wania trw a ją  nadal z ^
predstaw ic le li b ry ty js k ic h  jako
diatorów .

op in ii b ry ty js k ie jWedług opinii brytyjsiuej, ! L jan- 
wy dotyczą jedynie dzielnicy  ̂ rpęl 
shieh w  Jaffie, granicącej 
Avivem.
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Śiuięto Piermszego Maja ui stolicy

Czerwona Warszawa manifestuje
f *  ' ^ ^ zon ia j° v, ŷ ranek w  W ar­
nej D n S  n ie  zapow iedzia ł p ię k - 
*achm,f0Ciy i; upa l»ego dnia. S iln ie  
lę 12008 niebo grożące za chw i
nlkognĈ em n i e wystraszało jednak 
Cząwszv1 o d g o d z - 7-ej rano po- 
cy ty y *la  terenach zakładów  pra
zbieraćCałym mieście zaczęli się 
p°chod prac°w n icy . U form owane 
rek ń J  , r ? szały w  k ie ru n k u  zb ió- 
łym i IelrLicowych, by stam tąd ca- 
do gr / , jSp.°^amt grup k ie row ać się 
sz= Im  k tó ra  grupa dal
tym tya;a ,dyog<? na p l. Zwycięstwa, 
kim T cze.niei  wyruszała. Na dale- 
dV ie  ar?ó.wk,u .iuż o 8-e j ruszy ły  
Bródn's n iek°ńczące się ko lum ny, z 
tniej o Wyruszono jeszcze wcze- 
7>obijv 0^ le§le K o ło  i Boernerowo 
ŃS7p ,„ chyba reko rd , wychodząc 

_ - Ze Przed 7.30.

wierność swym tradycjom

b tjj*  {*’ • Zwycięstw a p ierw szy za- 
*i°s prem ier Cyrankiewicz.

JhiasSt*ystk?e ważniejsze a rte rie  
W  zosta}y n iem a l zupełnie ża­
bi. t łu m a m i- lu d z i. Szeroka
*dnia y!lca’ czy jeszcze szersza je -  
*ię ui j  ° stu P on ia tow skiego s ta ły  
t>rzebj aarnl. je dnok ie runkow ym i. O 
by}0 1,1 *ię  pod p rąd  tłu m ó w  n ie

A le -------
,z®Wy i  6 ty tk o  m ieszkańcy W ar- 
*>iym ,Spieszą na plac. W  tym  sa- 
•trojty p_ru n k u  jedzie  m ostem od 
*naf1sii j .rag i t W olską z szosy po- 
htatiei- ej d ług i  wąż ch łopsk ich  fu r  
*>ioriychUma?0nych zie len ig  t ozdo- 
8tronn i z ie lonym i cho rągw iam i 
Piija ]%■ ludowych. Na Chłodnej 
fhtoton, Inn® ko lum na, tym  razem 
O kadzi ° ^ ana To z Ursusa jedzie 
to łp y g  e !^ t  n o w iu tk ic h  tra k to ró w  
^Zystk,- 5 edn° t lte  um undurow an ie  
sWieże. lch , trak to rzys tów  na tle  
*Zyh uA, N ieskazite lnej fa rb y  m a- 
**ie. ^y ^ l^d a  szczególnie e fek tow -

g°ńz. 9 30 w zn ies ien ie  p rzy 
ńią g; Wleznanego Żo łn ie rza  zapeł 
ityczrA, h ° n*ta m i rz n^u i  p a r t i i po 

''ew-ie yc P rzybyw ają ambasado­
r a ^  za unstw  słow iańskich, dyp lo - 
dz*ennii?dodnr  w ie lu  zagranicznych 
lednak -,arzy i  rad iow ców . Z an im  
c*?stwa l0+Ẑ °.czn*e s'3 wiec. P l. Z w y  
^°tyn ia ,stanie się przez ch w ilę  w i-  
iaiaUt J ,mPreZy sP°r towej. Za parę 
» ze i»yls ta rtu ią  z tego m iejsca ko 
'Varsza„ ’ ku  Państw do wyścigu, 
®ZaWa a — Praga Czeska — W ar 
* ^ r ótkie „
“Portotyy , przem °w ie n le działaczy 
^ eife t h °no row y  s ta rte r amb. 
°klaska„I? ack a. chorągiew ką i  przy 
Pusze,..”  Publiczności ko larze o- 

Z b l g \ . p lae- .
Na t k ckw ila  rozpoczęcia w ie  

l atlk ie J ybunie są już : p re m ie r Cy 
persza}.,02’ ^w ice p re m ie r G om ułka, 
kowie r  £ ^ynaierski i in n i człon- 
**°Wie n . u> genera lic ja , lic zn i po 

a Sejm  i  przedstaw icie le

^P rost m owy.

p a r t i i  po litycznych . P lac Z w yc ię ­
stwa jest już  zapełn iony do ostatn ie 
go m iejsca, ten sam los dzielą 
w szystk ie  sąsiednie u lice, a K ró ­
lewska jest w p ro s t zielona od mu.n 
du rów  „S łużby Polsce“ . Po d rug ie j 
s tron ie  G robu Nieznanego Ż o łn ie ­
rza zgrupowano wszystk ich dz is ie j­
szych gości W arszawy. W idać w ięc 
barw ne grupy w  stro jach reg iona l­
nych, jest 85-osobowa delegacja ro 
bo tn ikó w  po lsk ich z A m e ry k i, są 
wreszcie przedstaw ic ie le  organ iza- i 
c j i  robotn iczych z F ra n c ji, Palesty 
ny  i  Eg ip tu . i

D źw ięk i M iędzynarodów ki i 
Czerwonego Sztandaru oznaczają i 
początek w iecu. Cały p lac zalega 
cisza tak  w ie lka , że w  p rze rw ie  m ię 
dzy jednym  hym nem  -robotniczym  
a d ru g im  słychać w yraźn ie  szum 
dość oddalonej, w ie lk ie j fon tanny 
w  Ogrodzie Saskim. Na trybunę  
w chodzi przewodniczący W arszaw 
sk ie j Rady Zw . Zawodowych R u- 
stecki, o tw ie ra jąc  w iec 1-m ajowy. 
P rzem aw ia ją  ko le jno : p rem ie r Cy 
ra n k ie w icz  (PPS), w icep re m ie r Go 
m u łk a  (PPR), w icep rem ie r K o rz y - 
ck i (SL), w icem in . C hajn (SD), ob. 
Z a rzyck i (młodzież).

D źw ięk i M iędzynarodów ki i  p ie­
śni „O  cześć w am  panow ie magna­
c i"  kończą w ie lk i w iec. K o lum n y  
zaczynają się przegrupow ywać do 
de filady  w  k ie ru n k u  M arsza łkow ­
skie j.

W m iędzyczasie zgromadzone t łu  
m y  baw ią  a rtyśc i T ea tru  Łódzkie­
go .Syrena" i  warszawskiego Tea­
tru  NcrWego. W itany  gorąco zespół 
„S yreny", złożony z samych praw ie  
w arszaw iaków  w ystępuje z piosen­
ka m i i  m onologam i. D ow cipny pro 
gram  i  doskonała kon fe rans je rka  
stwarza atm osferę radości i  weso- 

.łe j,.zajbąwy.. W arszawski zespół Tea 
't r a  i i  owego me -pói^oiSMsakasować 
się kolegom  łódzkim ,, zbiera jąc rów  
n ież rzęsiste b raw a za doskonały 
program .

chało z ca łe j P o lsk i do W arszawy, 
w czora j zaledw ie c i m łodzi chłopcy 
o trzym a li m undury , a ju ż  dziś rów  
nym , ry tm iczn ym  marszem prezen 
tu ją  W arszaw ie swą młodość, ży­
wotność i  zapał. B urze oklasków 
w ita ją  p ierwsze oddz ia ły  junaczek 
z ku rsó w  łącznościowych, t ró jk ą ­
tem  maszerującą grupę szturm ową 
z cho rągw iam i i  k ilk a  samochodów 
sym bolizu jących zadania brygad 
SP. A  w ięc: trasa W —Z, odbudowa 
p o rtu  w  Szczecinie, w a łów  ochron­
nych na W iśle, budowa k o le i p ia ­
skowej na Ś ląsku czy dom ków d la  
górn ików .

Po prze jśc iu  ju na ków  obram owa 
n y  tłu m a m i publiczności „w ąw óz“ 
M arsza łkow skie j gw a łtow n ie  zmie 
n ia  barw ę z z ie lonej na czerwono- 
b ia ło -n ieb ieską . To g rupy  o rgan i­
zacyjne , Z W M  i  O M  T U R  po raz 
p ierw szy de filu jące  wspóln ie . K rz y  
żu ją  się z sobą n ieb iesk ie  koszule 
O M  T U R -ow cow  i  b ia łe  Z W M -ow  
ców, k rzyżu ją  się czerwona i n ie ­
bieskie sztandary, ty lk o  je dn o lita  
czerw ień k ra w a tó w  przez ca ły czas 
pa tronu je  te j defiladzie . Co k ilk a ­
set m e trów  p rze w ija ją  się wśród 
m aszerujących ko lum n samochody 
z w ie lk im i rysun kam i — po lityczn y  
m i dowcipam i. W szystkie n iem a l 
iro n izu ją  na tem at p o lity k i „Zacho­
du", m am y w ięc  satyrę na tem at 
p lanu  M arshalla , B ene luxu czy so 
c ja lis tó w  francusk ich  spod znaku 
B lum a.

Bezpośrednio po de legacji „W i­
c i"  d e filu ją  ja k  zw yk le  żo łn ie r­
sk im  k ro k ie m  ha rce rk i i  harcerze, 
a sensację i  huczne ok lask i w zbu­
dza grupa sym bolizu jąca orkę. A u  
ten tyczny p ług  ciągną bow iem  dwa 
byn a jm n ie j n ie  autentyczne w ie l­
b łądy z ha rce rsk im i nogami i  ko ­
cem na grzb iecie  zanąiąst .skóry.

¿Tćraz m aszerują dorośli. P row a­
dzą ich entuzjastyczn ie w ita n i gór 
micy z ko p a ln i „G enera ł Zawadz-

O bydwa place: T ea tra lny  i  Z w  ycięstw a n ie  m ogły pom ieścić n ie ­
zliczonych ko lum n p rzyby łych  tu  ze sztandaram i i  transparen tam i.

T rybunę w  tym  ro k u  ustaw iono | k i" ,  za n im i postępują delegacje
p rzy  rogu M arsza łkow sk ie j i  S ienkie  
wieża. Zdob i ją  w ie lk i em blemat 
połączenia dwóch p a r t i i ro b o tn i­
czych: dw a j kow ale  trzym a jący  się 
za ręce. Członkow ie rządu przecho­
dzą pieszo z P l. Zw ycięstw a do 
p u n k tu  odb ieran ia  de filady, a po 
paru  m inu tach  p rze rw y  w ie lk ą  re ­
w ię  robotn iczą o tw ie ra ją  tra d y c y j­
nym  zwyczajem  organizacje m ło ­
dzieżowe, Po raz p ierw szy O rgan i­
zacja „S łużba Polsce" dem onstru je 
swoje s iły  publicznie. W czoraj za­
ledw ie  te 7 tys. m łodzieży p rzy je ­

°& »W w  wltatar 4eflluj* * •  loaacgM

w ie lu  innych  kopa lń  śląskich. Eg­
zotyczne nieco m un du ry  g ó rn ikó w  
budzą w śród w a rszaw iaków  w ie l­
k ie  zainteresowanie i  są w ita n e  
w zd łuż ca łe j trasy  pochodu głośny­
m i braw am i. Za n im i idz ie  wspom 
niana ju ż  delegacja P o lo n ii am ery­
kań sk ie j: 73 osoby ze St. Z jedn. i 
12 z Kanady, k tó re  p rzyb y ły  z w y  
cieczką do Polski.

D a le j d ług ie  ko lu m n y  członków  
p a r t i i po litycznych, b ia ło -n ieb ie - 
sk ie  pasiak i w ięźn iów  obozów kon 
cen tracy jnych , pom ysłowo dekoro 

I wane samochody i  ¡ęrupy a rtys tów  
tea tra lnych  i... w ozy' c y rk u  n r  2, na 

i k tó rych  pop isu ją  się akrobaci. Dal 
j sze ko lum n y  defiladow e to  w a r­

szawskie zakłady pracy: p racow n i 
cy m in is te rs tw , urzędów  państw o-

■ w ych  i  w reszcie g rupy  p ra cow n i­
ków  samorządu warszawskiego:

1 tram w ajarze , G azownia M ie jska, 
E le k tro w n ia  itd .

| Czerw ień sztandarów i  transpa­
ren tó w  ustępuje teraz m ie jsca zie­
lone j barw ie . To w  s tro jach  reg io ­
na lnych m aszerują w ie lk ie  g rupy  
członków  S tron n ic tw a  Ludowego i  

i PSL. O bok gó ra li i  k ra ko w ia kó w  
w id z im y  pasiaste spódnice łow icza 
nek, barw ne fa rtu c h y  dziewcząt 

; s K ie leck iego i  zw yk łe  granatowe
■ m ac ie jó w k i podw arszaw skich chło 

pów.
Ł W «nasi* ipóMaitóaspA#

Trybunę na szlaku defiladowym  
przy ul. Marszałkowskiej zdobił 
w ielk i emblemat symbolizujący po­
łączenie dwóch partii robotniczych.

poprzedzany w łasną o rk ie s trą  w  
granatow ych m undurach „C zy te l­
n ik " .  O k lask i o trzym u je  jadąca na 
m a łym  row erze jeszcze m nie jsza 
dziewczynka, k tó ra  prow adzi dużą 
ko lum nę m a jdan ia rzy . Z  ustaw ione 
go na samochodzie k io sku  gazeto­
wego w y la tu ją  w  stronę publiczno 
ści Ijczne egzemplarze p ism  „czy - 
te ln iko w sk ich ".

Jest ju ż  godzina 14-ta, czw arta  
godzina de filady. Z  P lacu Z w yc ię ­
stwa, gdzie odbyw a się przegrupo 
w anie , odchodzą ju ż  osta tn ie  ko ­
lum ny. Jeszcze k ilkanaśc ie  m in u t 
i  w ie lk a  re w ia  pracującej W arsza­
w y  jes t zakończona. Zaczynają 
padać pierwsze k rop le  deszczu, k tó  
ry  ju ż  n ikom u n ie  przeszkadza.

Podpatrzone 1 maja
Na wiecu plerwszomajcvr<jm 

między innymi obecny szef gestąp 
w Oświęcimiu, i Tak przyrut/mniei 
orzekło w ie lu  kinomanów na widóli 
p. Pawłowskiego, artysty łódzkie 
„Syreny“, grającego w  film ie  
statni etap" rodę niemieckiego ka 
ta. 1Jak mogliśmy stwierdzić —  
ckowywał się on zupełnie poprą 
nie.

•  ® •
W  d n iu  Święta Pracy Elektra 

nia Warszawska w dość oryginalny 
sposób zadokumentowała swój «¿¡i
ścig pracy z Eelektrownią w  Łcc 
Oto ina trasie pochodu, t j. na M a r*  
szałkotwskiej pa liły  się w czasie den 
filady niemal ■ wszystkie latarnie
uliczne. ' - 1 *

•  * • i, \
Po wczorajszej defiladzie spodzie*  

wać się należy gwałtownych zmiant 
w modzie naszych pań. Większość 
warszawianek b y ła . oczarowana kam 
peluszami . Polek amerykańskichm 
Według skromnych . obliczeń nai 
każdy kapelusz wypadało przecięta 
nie po 3 kg różnorakiego kwiecia* 
Po prostu —  chodzące klomby.

•  •  *

Plagą wszystkich uroczystości 9Ę 
fotografowie, Na: wiecu i podczaą 
pochodu działało ich ponad poh 
setki czyli więcej, n it  jest w  Polsce 
p ism  zamieszczających zdjęcia. Z ło-  
śliWi twierdzą, że aparat jest naj­
lepszą przepustką na wszystkie u *
roczystośći. Wczorajsza defilada u^ 
zupełności to potwierdza.

•  •  •  l,
Junacy „Służby Polsce" nie rniem 

wiele czasu na przygotowanie s ię  
do defilady, gdyż przyjechali da 
stolicy dopiero poprzedniego dnia, 
Widać to zresztą było na defiladzie, 
Olśniewająco białe kije transparen­
tów nie zdążyły jeszcze wyschną$  
i młodzi chłopcy trzym ali je w  rę­
kach poprzez... kaw ałki gazet. NiĄ  
im  to jednak nie przeszkadzało t*» 
pięknym maszerosaaniu.

* •  •
Organizacja całej uroczystości by* 

ła bardzo sprawna. Tradycyjnymi 
pierwszom.aiouprm zwyczajem dzien­
nikarze byli przepędzani z miejsca 
na miejsce, a wydane im  przepustki 
uprawniały do... słuchania sprawoz­
dań radiowych we własnym domm, 
Zasada: „im mniejszy kacyk, tym  
ważniejszy" kw itła  w  całej pełni, a 
szczytem wszystkiego było unieważ­
nienie wszelkich przepustek d la  
prasy, dokonane przez jednego a 
porządkowych. Bogu należy dzięko­
wać, 'że wspomniany „d y g n i t a r z *  
kaprelskimi naszywkami n ie  un ie - 
ważnił całej uroczystości, (ms)

Bialoczerwony na Tiergartenbahnhof
wiknęlii lęka iołnieizn pafakiaifo

(m.) Przygrywką do w alnej bitwy
0 Berlin było natarcie czołowe 
A rm ii Czerwonej, rozpoczęte na 
dalekich przedpolach stolicy Rzeszy 
w  nocy z 16 na 17 kwietnia 1945 r. 
Udział w natarciu, poprzedzonym 
nadzwyczaj silnym przygotowaniem  
artyleryjskim , wzięło ponad 4000 
czołgów, 22.000 dział i moździerzy 
wszelkiego kalibru, oraz ok. 5000 
samolotów bojowych. W  ciągu jed­
nego tylko dnia lotnicy radzieccy 
wykonali ponad 15.000 lotów bojo­
wych. Z  uwagi na nocne w alk i — 
trudniejsze odcinki działania oświe 
tlone były potężnymi zespołami re­
flektorów, które dosłownie oślepia 
ly  przeciwnika. Natarcie kontynuo­
wane z niesłabnącą siłą doprowa­
dziło w  trzecim dniu w alk, mimo 
zaciekłego oporu przeciwnika, do 
przełamania głównej linii obronnej.

21 kwietnia czołowe oddziały ra ­
dzieckie i  , polskie osiągnęły przed­
mieście metropolii Niemiec, a w ty ­
dzień później nas tąp ił kulminacyj­
ny punkt w alk w  centrum miasta, 
nadzwyczaj silnie ufortyfikowanego
1 bronionego z rozpaczą szaleńca. 
Przeciwnik zdawał sobie sprawę 2 
tego, że upadek Berlina równo­
znaczny jest z upadkiem Rzeszy, co 
potwierdziły późniejsze wydarzenia 
wojenne. Lokalne sukcesy Niemców 
w walkach ulicznych i  próby od­
ciągnięcia sił atakującego w  innym  
kierunku nie zmieniły, bo n ie  mo­
gły już  zm ienić, ogólnej sytuacji.
2 m aja 1945 roku Berlin skapitulo­
wał. W  walce padło ok. 159.000 żoł­
nierzy niemieckich, 300.000 wzięto 
do niewoli, ® ok. 50.000 rozproszo­
no. W  ręce zwycięzców wpadły o- 
gromne ilości sprzętu i  materiału  
bojowego, magazyny żywnościowe 
itd. Zorganizowany opór hitlerow­
skich Niemiec przestał, praktycznie

Zaszczytny udział w walce •  
Berlin wzięła 1 Dyw izja  P iechotĄ  
im . Tadeusza Kościuszki, 1 Samo­
dzielna Brygada Moździerzy W P. 
Brygada Moździerzy WP, Brygada  
A rty le rii Haubic, oraz 6 zmotoryso»' 
wany baon pontonowa - mostowyi

Rozkaz bezpośredniego szturm u 
na B e r lin  o trzym a ły  nasze jednost 
ki wojskowe w nocy z dn. 25 na 30 
kwietnia. Kierunek natarcia —Ć 
Tiergarten, który stanowił główny, 
odcinek obrony niemieckiej. PierwĄ  
si przystąpili do boju Kościuszków^  
cy. W  nocy na 1 m aja zdobyto sze* 
reg ulic i  bloków. Po krótkich* 
przygotowaniach artyleryjskich  
neralny szturm rozpoczęto w  godzi­
nach rannych. W alki były nadzwy-' 
czaj trudne, zwłaszcza że przeciw* 
nik rzucił na ty ły  naszych oddzia­
łów po przez podziemne kanały ' 
oddziały dywersyjne, złożone z  ,’żp f 
n!erzy i fanatyków spośród ludno­
ści cifidlnej. k : '?

Bohaterstwo żołnierzy polskich 
znalazło uznanie w oczach sprzy-'. 
mierzeńców a wroga w prawiło W 
zdumienie. Trudno tu  topróżniać 
któryś z trzech pułków piechoty 
WP, 'zdobywających, m etr po me­
trze, przemienioną w twierdzę dziel 
nicę Tiergarten. Wszystkie chlub­
nie spełniły swe zadanie bojowe. ■
2 m aja opór hitlerowców zostaje 
całlcowicie złamany. Na dworcu w  
Tiergarten żołnierze polscy zaty­
kają bialoczerwony sztandar. W  
dniu *  maja 194.4 r: delegacja ofi­
cerów i  szeregowych I  A rm ii W oj­
ska polskiego zameldowała Krajo­
w ej Radzie Narodowej w Warszawie 
o zwycięskim wykonaniu zadania 
bojowego. Na tę chwilę czekał cały 
naród polski przez długie lata kosz­
m arnej niewoli —  każdy rok w o l­
ności jest tego radosnym przypom- 
«¿mień*
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R ii ła S k a  h i i ł a l r p  n ip r ñ u in p  tPremie pierwszomajowe dla włókniarz*D U ic iM  u u ic iic  m ci u w na ^ ÄSÄrgsÄÄ
świadczenie i  pracę m ie jscow ej hu ­
cie szkła.

W Y N A L A Z C A  MÓWI...
Zapytany o szczegóły ulepszenia

p ro d u k c ji bu te lek W a jd lich  udzie­
la  nam  bardzo obszernych w y jaśn ień  
i  w ta jem n icza  nas w  a rkany  p ro du k­
c j i  hu ty ,

—  S tu d iu ją c  dokładn ie  dz ia łan ie  
„ba ków “  do zaciskania szyjek, do­
szedłem do w n iosku  —  opow iada 
W ajd lich , —  że p rzy  stosowaniu 
dwóch oddzie lnych szczęk, choćby 
naw et jakna jszcze ln ie j obejm ow ały 
szyjkę ,n igd y  nie  da się un iknąć n ie ­
dokładności, a tym  sam ym  w a d liw e j 
budow y zakończenia bu te lk i. Skon­
struow ałem  w ięc  „b a k i“  w  fo rm ie  
jednolitego pierścien ia , k tó ry  obe j­
m ując szyjkę, s tw orzy łby  idea ln ie  
zam kn ię ty  obwód o tw o ru  bu te lk i, a 
tym  samym w yk lu c z y ł w szelk ie r y ­
sy, ro w k i i  chropowatości. P róby z 
no w ym i „b a k a m i“  da ły  nadspodzie­
w an ie  dobry rezu lta t, m ogliśm y 
w ię c ' przystąp ić do zastąpienia , ko ­
le jn o  w szystk ich  starych „b a kó w “ 
now ym i p ie rśc ien iam i. Obecnie po 
przeszło pó łrocznym  zastosowaniu 
nowego urządzenia, b u te lk i w ycho­
dzące z h u ty  „Orzesze“ , n ie  w yka ­
zują żadnych wad, m ają zakończe­
nie  idea ln ie  g ładkie  i  cieszą się co-

poza w y b itn y m  polepszeniem ja ko -

G dy p rzy jrzeć się nieco do k ła d ­
n ie j zw yk łe j butelce w  w ie lu  w y ­

padkach można zauważyć, iż  zakoń- 
esoenie szy jk i u w y lo tu  n ie  jest 
idealni®  gładkie, lecz chropowate ?. 
w ys ta jącym i k a n ia m i lu b  w yż łob io ­
n y m i row kam i. D la przeciętnego kon 

sum enta sprawa ta  n ie  ma większe­
go znaczenia aczko lw iek n ieraz zda 
n a  się, że p rzy  w yc iągan iu  ko rka  
o d ryw a  s ię  cała szyjka bu te lk i, co 
Staje się n ieprzy jem ne w  w ypadku  
gdy flaszka zaw iera ja k iś  napój m u 
w ijący. P rzyczyną tego „w yp a d ku “  
je s t w łaśn ie  owa chropowatość 
■wzgł. w a d liw a  „ko n s tru kc ja “  b u te l­
k i ,  spowodowana przez przestarzałe 
urządzenia w  hutach szkła.

Daleko gorsze następstwa pociąga 
za sobą taka w a d liw a  bute lka  w  
m iejscu, gdzie jest napełn iana i  k o r 
kowana. W szystkie w y tw ó rn ie , roz­

prowadzające swoją p rodukc ję  w  
Stanie p łynnym , w  szczególności 
m onopol sp iry tusow y, b row a ry  i  w y  
tw ó rn ie  w in  ponoszą znaczne' s tra ­
ty , jeże li posługują się ta k im i bu­
te lkam i. K orkow an ie  odbyw a się tu  
bow iem  w  sposób autom atyczny, 
p rzy  czym  korek w tłaczany jest 
do Szyjk i ze znaczną siłą , to też 
każda nierówność p ierścien ia  szkla­
nego, stanowiącego zakończenie 
szy jk i, powoduje podczas uderzenia 
bolca autom atu korku jącego pęk­
nięcie s z y jk i i  roz lan ie  się zaw arto­
ści b u te lk i poprzednio napełno inej.

N ic  zatem dziwnego, że h u ty  szkła 
dostarczające tego rodza ju  bu te­

lek , m a ją  w ie le  n ieprzy jem ności i  
zb y t p ro d u k c ji n a tra f ia  na w ie lk ie  
trudności.

TRUD NO ŚCI H U TY  
„O RZESZE".

T ak  by ło  rów nież w  hucie szkła 
„Orzesze“  na G. Śląsku, nastaw io­
ne j w y łączn ie  na produkc ję  bu te lek 
ze szkła kolorowego. O dlew anie bu­
te lek  odbywa się pó łautom atycznie.
Roztopiona w  piecu masa szklana for­
m owana i  w ydm uch iw ana  jest w  
przyrządach autom atycznych, na to­
m ias t nadanie ksz ta łtu  szyjce i  je j 
zakończeniu odbywa się ręcznie już 
po w yd ob yc iu  korpusu b u te lk i w  
stan ie  pó łp łynn ym  z autom atu. Do. 
tego celu służy p rzyrząd w  rodzaju 

kleszczy, zaopatrzony w  dw ie  pó ł­
ko lis te  szczęki, t. zw. bak i, k tó ry ­
m i ściska się szyjkę b u te lk i u^ sa­
mego w y lo tu , nadając o tw o ro w i o- 
etateczną jego form ę. P rzy ty m  sy­
stem ie jednak bardzo często owe 
„b a k i“ , nie schodzą się tak  szczel­
n ie , ja k  by należało i  wówczas w  
m ie jscach zam ykania się szczęk po­
w s ta ją  wspom niane Wyżej n ie ró w ­
ności i  chropowatości szkła, ciążą­
ce w  ta k  fa ta ln y  sposób na jakości 
bu telek.

Nad usunięciem  tęgo zła g ło w ił 
s ię  d ługo k ie ro w n ik  p ro d u k c ji hu ­
ty  W a jd lich  A n to n i, w y tra w n y  fa ­
chow iec h u tn ic tw a  szklanego, m a ją ­
cy za sobą przeszło 30-le tn ią  pracę 
t  bogate doświadczenie w  sw o je j 
branży. U ro dz ił się w  Rydze, dokąd 
o jc iec jego, s z lifie rz  szkła, w y e m i­
g row a ł w  la tach dziew ięćdziesią­
tych  ub. stu lecia  z rodzinnego K a l i­
sza, i  tam  też rozpoczął swoją k a ­
r ie rę  zawodową. Pracow ał w  w ie l­
k ic h  hutach szkła w  Rydze i  T a ll i­
n ie , zaś podczas os ta tn ie j w o jn y  
w ys ła n y  został przez okupanta na
Opolszczyznę, a po zakończeniu o------
dz ia ła ń  w o jennych osiad ł na stałe w  ! przem ysł chem iczny 
Orzeszu, by oddać swe cenne do ’ ~ " ! -J- J ,rM

ści p ro d u kc ji, jest ich  n is k i koszt 
w łasny. W ytw orzen ie  jednego kom ­
p le tu  kosztu je dokładnie 1.163 zł. 
Poza ty m  w ytrzym ałość nowych „ba 
kó w “  jest w ie lo k ro tn ie  większa od 
poprzednio używanych. B a k i stare­
go typ u  m us ia ły  być wym ieniane co 
2 tygodnie, na tom iast nowe p racu ją  
bez zarzu tu  12 tygodn i, co w  sumie 
— p rzy  sta łym  używ an iu  k i lk u  kom ­
p le tów  —  daje pokaźne oszczędno­
ści.

—  Czy zgłosił pan swój w ynalazek 
do opatentowania?

Tak. S tarania o uzyskanie paten­
tu  są w  toku. Z a jm u je  się tym  inż. 
Łabęda, poprzedni d y re k to r tu te j­
szej hu ty , k tó ry  w  r. ub. przeniesio­
ny  został do h u ty  szkła w  U jśc iu  na 
Pomorzu. To zresztą nie jest spra­
wa najważniejsza, is to tn ym  jest dla 
mnie, że udało się przebrnąć przez 
te trudności produkcyjne. S taram y 
się, by było  coraz lep ie j. Tam, gdzie 
pracuje W ajd lich , m usi być p ro d u k ­
c ja  bez zarzutu, a dobre im ię hu ty  
„Orzesze“ , to g łów ny cel m oich w y ­
siłków . G runt, żeby ,Orzesze“  p ra ­
cowało dobrze“ .

P rzy oka z ji dow iadu jem y się, że 
poza swoim  w yna lazkiem  W a jd lich  
u lepszył znacznie produkc ję  bute lek

C entra lny  Zarząd Przem ysłu W łó
kienniczego w  Łbdzi przyznał' pó ł 
m ilion a  z ł p re m ii d la  tych pracow ­
n ik ó w  Państwowych Zakładów  K on 
le kcy jn ych  w  Szczecinie, k tó rzy  
p rzyczyn ili się do przed te rm inow e­
go w ykonan ia  p lanu produkcyjnego 

| za ro k  1947. P rem ie  rozdzielone bę­
dą w  dn iu  Św ięta P racy m iędzy 
600 najlepszych p racow n ików  Z a ­
k ładów , .12 zaś p racow n ików  w yróż  
nionych będzie odznakam i „przodow  
n ik ó w  przem ysłu w łókienniczego“ .

W spółzawodnictwo rozpoczęte ? a „
ren ie  Państw. Zak ł. K o n fe k c ji*1 uJji 
w  Szczecinie w  listopadzie to  g^g, 
daje. bardzo dobre rezu lta ty . ^  
śród k ilkudz ies ięc iu  przodow«“ ^  
pracy w yróżn ia  się Ju lia n  >• r  
sk i —  k ro jczy , k tó ry  osiągnął 
m arcu rb . 357 proc. norm y, 
pińska Felicja. —  335 proc. _  
now icz Jan ina 268 proc., &
trone la  -  868 proc. oraz Pra^ L y ,  
k a  Walas A nna —  307 proc. «

Kai"
Urb**'

n ie  laeam ie giaaKie i  w -  * . * . , .
raz w iększym  popytem  n ie  ty lk o  na P ^e z  zastosowanie specjalnej recep 

k ra jo w ym , ale i  zagranicą, ty  sk ła dn ików  szkła. Każda hutary n k u  K ra jow ym , »1« i  . . , , . . , „
Znaczna część naszej p ro d u kc ji bow iem  fa b ryku je  szkło według 
idzie bow iem  na eksport. j  asnych recept, k tó re  -  podobnie

Jak  przedstaw ia się strona kosz- f k  recepty na p iw o  w  brow arach -  
tów  rea liza c ji w ynalazku? !decydują w  p ierw szym  rzędzie o . ja -

-  W ie lką  zaletą nowych „baków “  kości w y tw o rów .

Budujemy pierwszą w Polsce
fabrykę ekslteklów garbarskich ,

Z  in ic ja ty w y  Centralnego Zarżą-, b ryka  produkow ać _będ“ ®harskich 
du P rzem ysłu Skórzanego, powsta- 3 tys. ton eks trak tów  gar

~  ’ ' w  tym  50 proc. z surowców W '  
wvch, a ponadto przerabiać W *  
około 3 tys. ton eks trak tu  za§r  "  ^  
nego. P rodukc ja  fa b ry k i p o k ry ) g, 
20 proc. zapotrzebowanie nâ > 
przem ysłu garbarskiego.

Celem w yko rzystan ia  odpa"¡¿#1 
p rodukcy jnych , a przede wssys d 
m iazgi drzew nej C entra lny 
Przem ysłu Skórzanego zamierza 1̂ .  
nocześnie wybudować w  By ®• ^  
czy fab rykę  sp iry tusu  <drzev/n 
oraz tzw . fu r fu ro lu  —  potrzeb 
dla przem ysłu chemicznego.

nie w  Bydgoszczy pierwsza w  P o l­
sce fab ryka  ekstraktów  garbar­
skich.

W yrem ontowano już i przewiezio 
no do Bydgoszczy część urządzeń j 
m aszynowych, pochodzących ze zbu­
rzonej fa b ry k i ekstraktów  ga rba r­
sk ich „Q uebracho“  w  W arszawie. 
Pozostała apara tura i maszyny przy 
będą ze Szwecji i Czechosłowacji 
oraz częściowo z fa b ry k  k ra jow ych .

O gólny koszt budowy fa b ry k i ob li 
czony został na 700 m ilion ów  zł. t'a

E. Łom.

P r z e m y s ł  s n é M z í e í e z y
KB Torfu cfo Poznuńskish

W  bardzo ładnym  zew nętrzn ie i 
nadzwyczaj pom ysłowo urządzonym

Wzrost produkcji w Polsce
, r ■ / I _____ ' 1 1 n o 1;

In s ty tu t Gospodarstwa Narodo­
wego zakończył ob liczanie w skaźn i­
ków  p ro d u k c ji przem ysłow ej za ro k  
1947. A na liza  w y n ik ó w  wskazuje na 
bardzo poważny rozw ój p ro d u kc ji 
przem ysłow ej w  c iągu ubiegłego 

ro k u  oraz przekroczenie w  w iększo­
ści podstaw owych gałęzi przem ysłu 
poziom u p ro d u kc ji z 1938 r.

O gólny w skaźn ik  p ro d u k c ji prze­
m ysłow ej (w skaźn ik 1938 r. —  190) 
w yn iós ł w  listopadzie 1947 r. 121,8 
i w  g ru d n iu  (z powodu św ią t m n ie j­
sza liczba d n i roboczych) —  120.7, 
podczas gdy w  s tyczn iu  i947 r. w y ­
nosił jeszcze 93,6. P rodukc ja  dóbr 
inw estycy jnych  k tó ra  w .s tyczn iu  ub. 
ro ku  w ynos iła  84,8, osiągnęła w  l i ­
stopadzie poziom  125,4 i  w  g ru dn iu  

120,0. Po raz p ie rw szy po w o jn ie  
— głów nie z powodu prze łam ania 
trudnośc i w  przem yśle w łó k ie n n i­
czym  i  innych  przem ysłach prze­
tw órczych — p rodukc ja  konsum cyj- 
na przekroczyła  poziom  z 1938 r. — 
w ska źn ik  je j w  g ru d n iu  w yn iós ł 
101,1 (w  styczn iu  1947 —  78,0).

W zrasta rów nież stale p rodukcja  
energetyczna, k tó ra  na jwcześnie j 
przekroczyła poziom przedw ojenny. 
W skaźn ik i te j p ro d u k c ji w yn os iły  
w  lis topadzie i  g ru dn iu  156,4 i  154,4 
(w  styczn iu  ub. r. 131 9).

Spośród 13 podstaw owych prze­
m ysłów , k tó rych  w ska źn ik i ogłasza 
In s ty tu t Gopodarstwa Narodowego, 
8 przekroczyło  poziom  p ro d u k c ji z 
1938 roku.

Do przem ysłów  o na jw yższym  
w ska źn iku  należą: m eta low y (wska­
źn ik  w  s tyczn iu  1947 r. —  161,2, w  
g ru d n iu  —  220,6), e lek trow n ie  (sty­
czeń —  176,0, g rudz ień  —  198,2),

_________  (styczeń —
121,3, lis topad  —  171,1, grudzień —

bieżącym  obejm ował 400 ton
szczo ty

Ipaw ilon ie  dem onstru je swój doro- 1.250 ton kapusty kwaszonej i  ^
I bek przem ysłow y Zw. Gosp. Sp. m iodu  sztucznego 
IR. P. „Społem “ .
I In s ty tu c ja  ta reprezentuje w
'c h w ili obecnej ogółem 77 fa b ryk  

" następujących branży: cuk ie rn icze j, 
przem ysłu konserwowego, przem ysłu 

Y"'', ferm entacyjnego, p ro d u k c ji środ-
czeń — 85,3, g rudzień 119,3), h u t-  odżywczych, a rty k u łó w  gospo-

169,0), górn iczy (styczeń — 119 3, l i ­
stopad — 149.0, grudzień — 143.6); 
z k o le i przem ysł w łók ienn iczy (sty-

...... kow  oazywczycn, a rtyK u iow  guapu-
-  78.0, lis topad — barskich , chem icznej, zabawkar- 

110,6) e le k tio - !sj^¡gi j  szc-zotkarskiej. P rod ukc ji 
— fiSIl lis lonnd . .......j. ..„—.

n iczy (styczeń 
116,0, grudzień
techniczny (styczeń — 85,9, lis topad konserw 
—  119,6, g rudzień — 104,4) i pap ier­
n iczy (styczeń —  75,0, lis topad —
105,5, g rudzień 103,0).

Zw iększen iu  p ro d u kc ji towarzyszy 
sta ły  .wzrost za trudn ien ia , w  g rud- | 
n iu  1947 r. przem ysł państw ow y za- . 
t ru d n ia ł 903 .tys, ¡.robotników*; spods 
czas gdy. w  styczniu ub. r. liczba ich 
w ynosiła  798 tyś. Szybki w zrost p ro ­
d u k c ji stał się m oż liw y  w  dużej m ie 
rze dz ięk i ruch ow i współzawodnie- j 
tw a  pracy, k tó ry  ogarnął szerokie 
masy robotnicze i  dał w  rezultacie 
podniesien ie w ydajności. — D zięk i 
w spó łzaw odn ictw u w  n iek tó rych  
przem ysłach przekroczono już  przed 
wojenne no rm y w yda jnośc i pracy. ;

Spółdzie ln ie  fu trza rsk ie , które ^  
opatrzone są w  c h w ili bieżące.1 

I 30 tys. b łam ów  fu trzanych i 14 
kożuchów, w ys ta w ia ją  m. in- j„ 

‘ roby ze skór ozdobnych. s Poi<? ^i- 
‘ nie przem ysłu artystycznego P?Kn'ja 

tk a n in v  reczne .wełniane 1 11 j

idukcja
obejm uje p rze tw o ry  owo 

cowe i  rybne. P rzem ysł fe rm en ta ­
c y jn y  posiada m iędzy in n y m i je d ­
ną w y tw ó rn ię  słodu, k tó ry  jest w  
, dużych ilościach eksportowany. 

O gó ln y .e ksp o rt „Spo łem “ w  roku

ją tk a n in y  ręczne .wełniane 1 cjj 
: ne oraz w ie le  drobiazgów, ktow  
w ykonan ie  stoi na w ysokim  V 

im ię artystycznym . ^

| W dziale w ik lin ia rs k im  w 'd z’! ^  
'rozm a ite  w y ro b y  koszykarskie- ^  
1 kosze i meble koszykowe, które „  
now ią ważny a rty k u ł eks-por

l a s z p y  d la  p rz e m y ś la  c e m e n to w e !*
Pom orskie Zak łady B udow y M a ­

szyn, g rupu jące 4 bydgoskie fa b ry ­
k i przem ysłu cementowego nasta­
w ione są g łów n ie na produkc ję  urzą 
dzeń i  maszyn dla fa b ry k  cementu. 
Jako jedyne w  Polsce budu ją  
o lbrzym ie  do tej po ry nie produko-

Elektrownie współzawodniczą

„Szpital“  sprzętu górniczego
W arszta ty mechaniczne p rz y  k o ­

p a ln i „R ym er“ , nastaw ione b y ły  
przed w o jn ą  na u trzym an ie  ruchu  
kopa lń  „R ym e r“ , „A n n a “ . „E m a“  i 
„R y d u łto w y “ . Po w o jn ie  przekszta ł 
cone zostały początkowo na główne 
w a rsz ta ty  samochodowe, w  k tó rych  
rem ontow ano samochody. W arsztaty 
te  szybko się rozw inę ły , o trzym u­
jąc nowe, szersze zadania. Przeszko­
lono we w łasnym  zakresie 90 p ro c  
personelu, uzyskując, zespół dobrych 
fachowców , o trzym ano nowe maszy 
ny, m ontow ano dalsze urządzenia. 
Z ak ła d  o trzym a ł nazwę G łów nych 
W arszta tów  M echanicznych, k tó re  
w  początku 1947 ro ku  usam odzie ln i­
ły  się, pode jm u jąc rozleg łą  pracę.

W ybudowano nowe ha le fab rycz 
ne, przebudowano na po trzeby w a r­
sztatów  część zabudowań kop a ln i 
„R y m e r“ . W arsztaty posiadają dziś 
szereg oddzia łów . W  kuźn i p ro d u ­
k u je  się b raku jące  części do m a­
szyn i urządzeń technicznych oraz

W  ślad za E le k tro w n ią  W arszaw­
ską i  Łódzką p rzys tąp iły  do w spó ł­
zaw odnictw a pracy e lek trow n ie  w  
P io trk o w ie  i  w  Zgierzu, podległe 
Łódzkiem u Z jednoczeniu Energetycz 
nemu.

Przedstaw icie le  p racow n ików  obu 
e le k tro w n i u s ta lili w a ru n k i w spó ł­
zaw odnictw a p racy i  podp isa li urno 
wę określa jącą w a ru n k i współza­
w odn ic tw a  p ra cy  m iędzy e le k tro w ­
n ia m i w e  w szystk ich  działach, a 
w ięc  na odcinku p ro d u k c ji energii, 
oszczędności węgla, zmniejszenia 
s tra t w  sieci, oszczędności pracy, 
ja k  rów nież na od c inku  zwiększę 
n ia  bezpieczeństwa i  
p racy.

W spółzaw odn ictw o m iędzy elek

tro w n ią  p io trkow ską  a zgierską roz 
pocznie się z dn iem  1 m aja  br.

e <5°wane w  Polsce piece obrotowe 
w ypa lan ia  k l in k ru  c e m e n to w e j,  

Budow a jednego pieca —  0 ,rCd- 
ma, długości 130 m etrów  i  o s 50 
n icy  3 i p ó ł m tr. wym aga ok° ^  
tys robotn ikogodzin. W z a k ^ j ,  
obserw uje się s ta ły  w zrost ' '  0g(r 
ności pracy. W artość r o b o t n j ^  
dż iny na jednego robotn ika  j j j U  
z ł w  p ierw szym  kw a rta le  ^  
ubiegłego wzrosła  do 3,22 z ł {jf. 
gu trzech pierwszych miesięc'  g()0 

F a b ry k i za trud n ia ją  łącznie 
robo tn ików .

O dbudow a k o le jn ic tw a  na  P o m e rif,

przeprowadza się rem o n t sprzętu 
górniczego. W  oddziale kon s tru kcy j 
n ym  napraw i a się k la tk i szybowe i  
w szelk ie urządzenia transportow e, 
sporządza się k o n s tru kc je  słupouee, 
uch w y ty  do przew odów  p o w ie trz ­
nych itp . W  narzędziow o; napraw ia  
się uszkodzone narzędzia oraz p ro ­
duku je  się nowe. S tworzona w e wda 
snym  zakresie od lew n ia  sporządza 
części maszynowe dla w szystkich 
kopalń, kokso w n i i  b ry k ie to w n i 
R ybnick iego Z jednoczenia Przem y­
s łu  Węglowego. W reszcie oddzia ł 
w u lka n iza c ji w y ra b ia  części maszyn 
górniczych, w u lk a n iz u je  d ę tk i i  
opony dla samochodów. W  sum ie 
G łów ne W arsz ta ty  M echaniczne w  
N iedobczycach są pow ażnym  zak ła ­
dem, odda jącym  nieocenione usług i 
kopa ln iom  i in n y m  zakładom  prze­
m ys łu  węglowego. Bez tego rodzaju 
„ k l in ik i “  d la  uszkodzonych maszyn 
i  urządzeń praca by łaby trudn a , a 
na w e t w  szeregu w ypadków  w ręcz 
n iem ożliw a

Rozbudowa ko le jn ic tw a  na Pom o­
rzu Zachodnim  postępuje szybko na 
przód. W  c h w ili obecnej ko le je  w o j. 
szczecińskiego za trud n ia ją  b lisko 
17.000 p ra cow n ikó w  fizycznych, prze 
szło 5.000 p racow n ików  um ysłowych 
i  4.000 osób w  dzia le  ruchu.

Jednym  z w ażnie jszych terenów  

dyscyp liny  j PracF )est Po r t  szczeciński. Ponie- 
! m ieckie  urządzenia ko le jow e  ju ż  w  

c h w ili obecnej okazu ją  się n iew y-

Ambasador J. Hejret
o gospodarce czechosłowackie!

W  ub ieg łym  ty g o d n iu  ambasador w ackie j,

starczające. Z uw ag i na to, 1 $«■
mach p lan u  3-letniego ruch j a ­
ro w y  zwiększać się tu  będz*® ^^!' 
dego roku , dyrekc ja  ko le i prz> 0ya 
ła do przeprowadzenia na sz yCyj’ 
skalę zakro jonych prac inwes j y -  
nych. O be jm u ją  one przede i1i)eg0 
s tk im  budowę 
dw orca portowego

Czechosłowacji p. Józef H e jre t w y  
g łos ił w  P o lsk im  T ow arzystw ie  Eko 
nom icznym  odczyt p t. „26 lu ty  1948 
r. w  czechosłowackiej gospodarce 
na rodow e j“ . O dczyt ten zainauguro 
w a ł c y k l re fe ra tó w  pro jek tow anych  
przez. PTE na tem at zagadnień go- 
spodarezych R e p u b lik i Czechosło-

k tó re  opracowywane są 
przez czołowych ekonom istów  Cze­
chosłowacji.

W  re fe rac ie  swoim  ambasador 
H e jre t p rzeprow adził w n ik liw ą  ana 
liżę  zm ian, ja k ie  gospodarce czecho 
słow ackie j p rzyn iós ł ¡przełom lu to ­
w y.

' -przeprowadzenia na » yj-
* es v  tf.

, \VS7

u w u ita  „ v , . . w w P r a c e  
przeprowadzone p rzy budow> ^  
dworca należą do na jw tó  O' 
p rac tego typ u  k ie dyko lw ie k  ^
nanych w  Polsce. P rzy  , r^ b « c' 
po rtow ych  za trudn ionych je®1 
n ie  1.500 ludz i.

Kurs dla pracowników przemysłu metalowego
Izba Przem ysłowo-Handlowa - w  

W arszaw ie w  po rozum ien iu  z Z rze­
szeniem Pryw atnego P rzem ysłu 
M etalowego i  E lektro technicznego 
urucham ia I I  kurs d la  p ra cow n i­
kó w  przem ysłu metalowego.

Celem kursu  jes t przygotow anie 
p racow n ików  przem ysłu m etalowe 
go d6 egzaminu na p ie rw szy  sto- i 
p ień k w a lif ik a c y jn y  (czeladniczy). 1 
W yliłilÓ Y W* lm raaM ł “  *

będą codziennie (oprócz sobót i  
św ią t) w  godzinach popo łudn io­
w ych w  lo k a lu  G im nazjum  M echa­
nicznego R. W olfram a. Zgodnie z 
program em  ku rs  trw ać  będzie 5— 6 
m iesięcy (300 godzin).

Na ku rs  p rzy jm ow a n i są kan d y ­
daci, k tó rzy  ukończy li 18 la t, m a­
ją  ukończoną szkołę powszechną i 
odbytą trz y le tn ią  p ra k tykę  w  dzia-

M o tn iq f  portów 
we w$«ô!zewoî!nîcttf ®ad0r

W spółzawodnictwo w  PrZ®v 
k u  węgla w  Szczecinie 
m a grupam i robo tn ików  
przyn iosło  w  m arcu zw yci^;_  efl,?
osobowej grup ie  p rzodew r.»  ^  
Chowiaka k tó ra  w ykona ła  1 
przew idywanego p lanu. p la ty j. 
w id y w a ł prze ładunek 30 
węgla, a obydw a zespoły P t® 
w a ły  w  ciągu m iesiąca 5° - y j j i i

5 mW. metrów tkanin
W ykończa-rnia zakładu eh1̂  

nego n r  2 obsługuje cały V 1 
baw e łn iany Dolnego ? ‘a‘
zdolność p ro du kcy jna  5 -- ,a 
m e trów  tka n in  rocznie 
w  całości osiągnięta

P

całości osiągnięta. „ypi G,
Zakład n r  2 jest na jw ię  

k ładem  teks ty ln ym  na 
Odzyskanych, w zorow yn1



Kolarze wystartowali do Prani
początkowa inicjatyia należy do Czechów i Jugosławia«
Sl̂ tw a j w °w g° dz' 9' ej na P1- Z w y * larze « - Warszawie stawili się ko
dzia> ,2esciu, Państw b iorących u - 
ga, w wyścigu W arszawa—P ra -

L u c j^dst®w ic ie l re d a kc ji „G łosu i 
Sty rpd- B u rg in  o tw ie ra  uroczy- ; 
tozernm, 1 p.odkręśla jąc w  k ró tk im  
cy wv^uii^nm ’ zebrani zawodni 
Są nr-.’ k  -m  swych m ięśpi ponio- 
llo w a rtf  Z icm ic po lskie i  czccho- 
< * ial Kle sztandar solidarności 
hyełj Pracy państw  dcm okra lycz

^Nastąpnta dyr. G U K F inż. K u -  
. - ^ i c h  słowach wezwał 

Wali;'} do ambitnej i szlachetnej 
jest sv S!v?r,:owe:' na trasie, która 
Pracyymt>olem solidarności i współ 
cZym oHj Portu słowiańskiego, po 
sadorn° • tonorowy start amba- 
-  • °w i Czechosłowacji Hejreto-

»« 1 '

Pierwszy etap wyścigu kolarskiego
Mej trasie Prała-PardeHice i !n n s lu a-la

(Telefonem z Pragi od naszego specjalnego wysłannika
wian. Niestety, nie udaję im  się, na­
tom iast Jugosłow ianie na ulicach
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fow i
na którego znak ru s z y li zawod-

Wi, 
nky.

Po
ha P o je c h a n iu  przez m iasto — 
skie; 8d Plie. G ró jeck ie j i  Opaczew 
ści2u nastąpił w łaśc iw y s ta rt w y -  
- ° • iym --- ■ ■razem starterem  by ł
8za\vv G ołęb iow ski. Z  W ar
tyra- ru szyło 67 zaw odników, w  
15, to» K h ó w  —  19. Po laków  — 
i,  Bułwgrcnv ~  19> Jugosłow ian .— 

Odrasar°w  i  Rum unów  po 7. 
tel „  zu ze s ta rtu  na czoło zwar 
,!°Wian^y ko la rzy  wychodzą Jugo- 
c8la gjlîe 1 Czesi, a z ty łu  zostaję 
kojąr2 lpa węgierska. Jedziem y za 
Je si» 5 11- P ierwszą przeszkodą sta 
który Poci"jg tow a row y na Okęciu, 
Wó<j "Wstrzymuje ba rw n y  ko ro - 
*lę do Wodn'ków . W ęgrzy dołączają 
Ją z t v f rUpy cz°low 'ej, a le  pozosta 
*nem , u P le m ieszając się z t łu -  

L r0ff 'P&zawodników. 
kolar 83 Wolna. Znów  cała stawka 
żem, j,*.rusza w yc iągn ię tym  w ę- 
?-bija l ° ry  po k i lk u  k ilom etrach  
caly la W zw artą  grupę. W ęgrzy 
terąp as .ladą oddzie ln ie  w łasnym  
*!y, q t  da jąc ' sobie częste zm ia- 
w\v]t3Qle8l°ść  m iędzy n im i a czo- 

Zfnienia się zależnie od szyb 
cZa gn®l ostatniej,, ale n ie  p rzekra ­

da 3U, m.
^arn sii lk Pnastu  k ilom e trach  udało 
?°zó\y .'Wyrwać z d ług iego szeregu 
Sihy sj towarzyszących i  zna leźli- 
]T'dz ię | Za czołówką. N iestety w ie le  
*iczha • n*e Próżna, bo grupa jest 
Rodnik i nunre rów  czołowych za- 
- i6m u° 'V. n ' e możną odcyfrować.
'f °st'Umów y  ' S*ę ły lk o  P°  barwach 

p^g0etow lan■ prow adzą na zmianę

Honorowy s ta rte r w yścigu W ar szawa — Praga, amb. H c jrc t u ar 
znak. K olarze z PI. Zwycięstwa ju ż  w yruszy li.

ści ko la rzy  w itą  entuzjastycznie, 
ustaw iona w zd łuż szosy młodzież 
szkolną z chorąg iew kam i o ba r­
wach narodowych po lskich i  częr 
chosłowackich,

Słabnące tem po grupy czołowej 
wzm acnia się jedyn ie  przy  próbach 
ucieczki, k tó re  in ic ju ją  na zmianę 
kolarze czescy i  jugosłow iańscy. Po 
lacy jadą w  czołówce trzem a od­
dz ie lnym i grupam i.

Na 25 km . od W arszawy p ie rw ­
szą gumę łap ie  Czech P u k lic k y  i  
pozostaje na trasie.

Na 35 km . sędzia g łów ny wyście 
gu n ie  chce dłużej to lerow ać dzień

n ikarzy, k tó rzy  pragną coś zoba­
czyć z przebiegu te j p iękn e j w a lk i 
kolarzy, i  w yjeżdżając przed nasze 
go W illysa  zatrzym uje nas przy ro r 
w ie  przydrożnym . Dalsza jazda za 
wyścigiem, k tó ry  dość . szczelnie 
przesłania ją samochody Polskiego 
Radia i  K ro n ik i F ilm ow e j, jest bez 
celową, W racam y do W arszawy i 
dalsze w iadom ości podawać będzie­
m y wg. re la c ji naszych korespon­
dentów, k tó rzy  jadąc now ym  
Chaussonem ną końcu wyścigu nie 
w ie le  zapewne będą w id z ie li z 
przebiegu samej w a lk i na trasie.

M IC H A Ł  W IE R ZB O W S K I

P ierwszy etap wyścigu ko la rsk ie ­
go Praga — Warszawa przyn iós ł 
zdecydowane zwycięstwo zaw odni­
kom  jugosłow iańskim , k tó rzy  p ro ­
wadzą zarówno w  ka tego rii in d y w i­
dualnej., ja k  zespołowo.

D rużyna polska strac iła  do Jugo­
słow ian parę cennych m inut, k tó re  
będzie zapewne , dość trudno  odro­
bić w  etapach następnych.

Nieco lep ie j przedstaw ia ją  się 
szanse P o lsk i w  k o n ku re n c ji in d y ­
w idua lne j, gdyż najlepszego po lskie­
go zawodnika, Kapiaka, dzie li od 
leadera -niecała m inuta.

Po starcie w  Pradze ną p ie rw ­
szych k ilom etrach  ucieka ją: R u­
mun, Pantazescu i  Czechosłowak 
.Javozik„ k tó rzy  uzysku ją przewagę 
paru k ilom e trów . Na 16-tym km . po 
starcie następuję kraksą, k tó re j o- 
fia ra m i padają: Lęśniewicz, h lich, 
W rzesiński i Łazarczyk.

Polacy, jadący w  cołówce, stara­
l i  się utrzym ać w o lne tempo w yśc i­
gu, aby u ła tw ić  pozostałym w  ty le  
kolegom nadrobienie straconego dy­
stansu. Udaje się to w  znacznym 
stopniu. Po prze jechan iu 100 km  
cała n iem al drużyna polska jedzie 
razem.

Niespodziewana gw ałtow na burza 
pozwala Jugosłowianom  na uciecz­
kę, k tó rą  walczący z w ia trem  Pola­
cy spostrzegają zbyt późno.

Pozostałe do m e ty  k ilkadz ies ią t 
k ilom e trów , ko larze polscy gonią 
rozpaczliw ie ucieka jących Jugosło-

Pardub ie dochodzą prowadzących 
wyścig Rumuna i Czecha.

Na ostatn ich m etrach przed metą 
w ysuw a się o pó ł ko ła  Jugosłow ia­
n in  Rorecki i  w yg ryw a  w  czasie 
3 godz. 25 m in. 57 sek., uzyskując 
przecię tną szybkość ok. 38 km . na 
godzinę.

Tuż-za  n im  przychodzi 2) Zoricz, 
(Jugosłow ianin) w  czasie 3 godz. 
25, m in. 57,2 sak'

3) Panłazescu (Rumun) w  czasie 
3 godz. 25 m in. 57,4 sek.

4) Javo,rik (Czechosłowacja), 3 
godz. 25 m in . 53 sek.

5) Chicomban (Rumun) 3 godz. 
26 m i. 30 sek.

6) K ap iak (dolska) 3 god. 26 m in. 
30,2 sek.

Pozostali zawodnicy polacy, p ro ­
wadzeni bardzo o fia rn ie  na ostat­
n ich k ilom etrach  przez W iśn iew ­
skiego., zajęli następujące m iejsca: 
16) Nawoczek, 17) W iśniewski, 19) 
Wyględa. 20) G rynkiew icz, 21) Sa- 
łyga, 22) Bukowski. Jako 23-my 
przy jechał W ardor, a jako 30-ry 
Jankowski.

D rużynowo prowadzi Jugosławia 
w  czasie 10 gacjzip 18 m in  24,4 sęk, 
przed Rurnuiłi<ł, Czechosłowacją • I I ,  
Czechosłowacją I, Polską I, Bu łgarią  
i Polską II-

Czas pierwszego zespołu Polskte- 
go — 10 godzin 26 m ip. 15,6 sek.

(ap)

Czechosłowacja i Jugosławia wygrywaj
I etap biegu belarsViego Warszawa-Praga

S ł u ż b a  z d r o w i a  P K P
zapewnił? należytą spiekę pracownikom

(m.) Z uw agi na skom plikowaną W  pierw szym  rzędzie to w a lka  z 
organizację ko le jn ic tw a  i  w y p ły w a - ep idem iam i (zwalczanie ostrych cho 
jącą stąd konieczność odpowiedniego rób zakaźnych), oraz, akcja dezyn- 
doboru pracow ników , zadania sani- . fe k c ji taboru  i  pomieszczeń służbo 
ta r ia tu  kolejowego są bardzo ważne. Wych. Pod względem  op iek i le ka r

rteje£d^a.n ' e> Czesi i  Bułgarzy. 
zalących przez miejscowo-

W  roku  1946 przeprowadzono ok. 
268 tys. badań lekarsk ich  na p rzy ­
datność do służby ko le jow e j, oraz 
ok. 2 tys. badań psychotechniczych 
p racow n ików  służby ruchu. Badania 
tę  przeprowadzano przeważnie w  
p racow n i psychotechnicznej w  G li­
w icach,

Ochrona zdrow ia  p racow nika ko-

skie j cała sieć P K P  podzielona jest 
nao re jon y  i  podre jony lekarskie . 
L iczbą ich sięga obecnie do 576 pla 
cówek. O piekunam i zdrow ia ko le ja ­
rzy  i  ich  rodz in  są lekarze re jono­
w i i  specjaliści urzędu jący w  Cen­
tra ln ych  -Przychodniach lu b  w  ga­
binetach p ryw a tnych . W r. 1946 le- 
kąrzę re jonow i u d z ie lili ok. 2 m ilio

W pierwszym  etapie wyścigu na 
metę w  Łodzi p rzyb y ły  razem d ru ­
żyny Czechosłowacji i  Jugos ław ii w  
czasie 17, 34, 25. Na trzecim  m ie j­
scu uplasowała się Polska I I  17, 35, 
59: Czwarte m iejsce zajęła Polska I  
17( 36, 1Q. Polacy za ję liby  pierwsze 
miejsca, gdyby K u d e rt n ie  został 
przeniesiony z pierwszej d rużyny ną 
miejsce Rzeźnickiego, a ten d rug i nie 
jecha ł w  pierw szym  zespole. K u d e rt 
b y ł bowiem, najlepszym  z Polaków  
i osiągnął identyczny czas z grupą 
ęzołową zwycięzców. N iestety, z°-

ni^?3'lCe i est  przeszło 20 tys ię - | tram w a jów , hukan ie k laksonów  
Większość Z n ich  to ws7.vftt.kn kr7.vP7.v 7.guha w  CA 

5-CZllym ZySny udzia ł w  życ iu  spo- 
' P racu ją zawodowo, w y -  

h°®ciarni S!? n ieraz w y b itn y m i zdol 
f rz®d ri w  swoje j specjalności.

Pr. 'Vorna la ty  powsta ł Z w ią - 
v? zrzP^ ' V-n ików  N iew idom ych R. 
i rt'yeh Z2?ąey wszystkich n iew i- 
«). Z w iązku  jest m.
Sie'vidomvPKę?li? s1;cipy śre low e j
v arsztatńyCl1 pi‘zez prowadzenie 
*!)iętyci, w  Pracy, dom ów zam- 
h zą >1 j  sejrronisk itp , Z w i3 zek 
» do w v o K t > r °ńi ć in teresów  za 
i Ijych  « ekonom icznych i  k u ltu  
Bi pomP„Wych B o n k ó w ; udzielać 

H f » ; . . - ®  m a te ria lne i: oreanizo-
kZükiwari jm n iew idom ych, wy- 
* koty. d a n ich nowe źródła zą- 
0łnyCh 'k . ^ostĘRne dla n ie w i-  

%ch i ‘> -udzielać im  porad prav/

le jowego, poza norm aln ie  przew i- nów  porad, specja liści , —  ok. 370 
dzianym  lecznictwem , obejm uje rów  tys., dentyści —  ok. 283 tys. Sanir 
n ież h igienę i  bezpieczeństwo pracy, ta r ia t ko le jo w y  posiada sześć w ła ­

snych szp ita li (Warszawa, Poznań, 
Gdańsk, Szczecin, O lsztyn i B ia ły ­
stok) —  łądzna ilość łóżek sięga 620, 
ponadto 3 sanatoria dla p iucno cho 
rych  —- ogółem 450 łóżek, oraz dwa, 
sanaforia dla dzieci ko le ja rzy . D ią  
leczenia schorzeń reum atycznych, 
phorób serca, przewodu pokarm owe 
go„ uk ładu  nerwowego itp . przezna­
czone są 4 sanatoria z liczbą 500 
łóżek.

Przyjaciel niewidomych
to wszystko krzyczy zgubą w  cie­
mności. A  je ś li na ch w ilę  hałas 
przyc ichn ie, jest może jeszcze go­
rze j: obawą przed czymś niespodzie 
w anym  i  b ra k  orien tac ji.

B ia ła  laska i ufność w  was, k tó ­
rzy jesteście dla nas ta jem niczy­
m i k roka m i — to w łąściw ie  wszys ’ 
tko, eo posiadamy gdyż w  tym  - 
w ypadku  nasza uwaga skoneentro- ! 
wana w  do tyku  n ie  w ie le  może 
nam pomóc".

W arto  g łęh ie j przemyśleć tę n 
głos niewidom ego.

W pierw szym  numerze „P rz y ja ­
ciela N iew idom ych" zasługują po-- 
zą tym  na uwagę w n ik liw e  spo­
strzeżenia na . m arg inesie „S ym fo­
n i i pastora lne j", f ilm u , którego bo 
ha terką jest niew idom a, i opowia 
danie H eleny Boguszewskiej pt 
„W iosna“  o n iew idom ych dzie- j 
ciach, k tó re  do tyk iem  rozpoznają 
nasiona ro ś lin  podczas wiosennych ; 
prac w  ogrodzie. B y łoby  rzeczą : 
pożądaną, by „P rzy jac ie l N iew ido - , 
m ych" znalazł się w  św ietlicach

'-u i n im  pui
Cehtra l m° Cy lekarsk ie j.

* 'cdzibp n,C ' ’̂ adze Z w ią zku  m ają 
Ł g'°rialniJ'V Warszawie, oddziały 
!?Szczy L ?or8anizowano w  B yd - 
ą b i  G ri.rn?rzow ie . Łodzi, Pozna-

l : , Udansku.

p Slę. n 'odawno p ierw szy . n j ,,
J*st t Q - ?yiac ie la  n iew idom ych“ , i wszędzie tam, gdzie może spełnić 
h V,tłik ó w ZM?Pismo Z w ią zku  P ra- ważną ro lę 
yke n„ ( /N iew idom ych R.P., m a- zrozum ieniaha ‘ c w la omycn k .p ., 
»j^'Zacvij, u obok spraw ściśle
,0 ko», .ych 'u n i.

domych.
hi ^a h ta k t'“  uaw iązanie bliższe- 

Ppmiędzy światem  
hivCych. w  3 sw iatem  ludz i w i-  
Kg BetirvV. numerze tym  n iew ido - 

"Ule zat P lo tr°w sk i pisze w  ar- 
t n l , U,‘ ?w anl™  ."My i  w y “

wychowawczą, ucząc 
sm utnej d o li n ie w i-

(zo)

Ręczenie p ro fila k tyczne  stosuje 
się w  fo rm ie  udzie lan ia zapomóg 
k lim a tycznych  lu b  w  fo rm ie  czę­
ściowego pokryc ia  kosztów u trz y ­
m ania pracow nika w  domach w y ­
poczynkowych Z Z K  bądź też k ie ­
row an ia  do sanatoriów  ko le jow ych.

R atow n ictw o na P K P  to osobny 
dzia ł p racy san ita ria tu  kolejowego. 
Pogotow ie ra tunkow e zorganizowa­
ne jest na całej sieci P K P  w  ten 
sposób, że na na jważnie jszych punk 
tąęh rozmieszczono odpow iednio w y 
nos a żonę W2g°ny sanitarne i k a re t­
k i sanitarne, działa jące na wypadek 
ka tastro fy , W  w iększych ośrodkach 
dzia ła ją drużyny rą tow niczo - sani­
tarno- M ie jsca pracy, stacja i pocią­
gi pasażerskie zaopatrzone są w  
Skrzynki sanitarne z m ate ria łam i 
opą trun kow y in i i n iezbędnym i lę ­
kam i. H a rm on ijn a  współpracą kole- 
iow ej służby zdrow ia z Z Z K  pozwa­
la na należyte rozw iązanie w ie lu  
trudnych, problem ów wchodzących 
w  zakres zdrowotności.

V»HSkU p i ima zain kn ię tym itester»
Wiosna za M m  aalWac îiofYim

tZy^Spieez M f^eę ię być pewni, że 
C k®« c pslv-ü bodzie na was 

W

W Jaku c ji (wschodnia Syberia) 
'.ustała w iosna Jakko lw iek  tempe- 

w  słuchu? ra tu ra  pow ie trza wahą się w  grani 
caph od 5 do ?Q stopni p o n i ż e j  

będzie na was zera, na słonecznych stronach da
______ * ł____  '_ CIO 11J7 « rh l/il1»' r i ł in «- iy b . Paru pierwszych" k ro - chów po jav/jła  się ju ż  odw ilż- Dzień 

» ia i^ z y s tu t^ 36 wam  będzie, osiągnął 12 godzin. Bogactwo świa
uy ^ ’stkie ^  ........ .. K , „ P H |  .

j ^ h h / ^ ^ M o n e  na wolność i drze! k tó ra  po nocy po la rne j jakp- 
C h i ,  , Przeoiwko wam  Z g ie łk  by pow iększyła swpję przestrzenie, 

Qcłlo<iów • Przejeżdżających sa- k tóre rozciągają się pa dz ies ią tk i 
m otocykli, dzw onki k ilom etrów . Szczyty W iercho jań-W

skich gór w yda ją  się zupełnie lali 
sjco —t tąk przezroczyste jest po 
w ietrzę.

Ludność tu n d ry  mą teraz gorący 
gzą§, Rybacy przygotow ują  się do 
połowów. M yśliw cy, k tó rzy  n iedaw 
no p o w ró c ili z łowow, znowu udają 
się na tereny łow ieckie  ażeby za 
jąć się naprawą sideł. Hodowcy rę 
n ife ró w  rozpoczęli spęd zw ierząt na 
le tn ie  pastwiska

stal on zam ieniony ną Rzeźnickiego, 
k tó ry  na 14 km  przed Łodzią złapał 
defekt.

Ind yw id u a ln ie  w y g ra ł Czech V e- 
sely przed Salmanem i B rosinkiem  
(Jugosławia). C zw arty b y ł C ibula 
(Czechosłowacja), p ią ty  K ud e rt (Pol 
ską). P ięciu p ierwszych zawodników 
osiągnęło jednakow y czas 5, 51, 28. 
Na szóstej pozycji przyby ło  .18 za­
w odn ików  w  czasie 5, 51, 29. D rug i 
z Polaków —  Pietruszewski, trzeci 
— S iem iński i  czw arty  — Olszew­
ski.

Biegi Narodowe
i  u e k m i e r o  æ p ® k ç z e r a s 8 w a

2 bm. w  ram ach uroczystości 
„Ś w ię ta  P racy“  m łodzież polskich 
wsi i  m iąst stanie na starcie B ie ­
gów Narodowych. Na sym boliczny 
sygnał rad io w y w  ok, 3.000 ośrod 
bach ruszą biegacze, by potężną 
m anifestacją sprawności fizycznej 
młodego pokolenia uczcić „Ś w ięto 
P racy“  oraz przyczynić się do p ro ­
pagandy k u ltu ry  fizyczne j wśród 
szerokich rzesz m ieszkańców m iast 
i wsi.

B ieg i Narodowó na prze ła j m ają 
u nas w ie lo le tn ią  tradyc ję  (p ie rw ­
szy bieg rozegrany został w  W ar­
szawie w  1926 r. (ale po raz p ierw  
szy w  'h ig tę rii sportu polskiego w e 
zmą w  n im  udz ia ł n ie  setk i czy ty ­
siące, lecz setk i tysięcy uczestni­
ków. Po raz pierwszy też hiegacze 
walczyć będą nie o indyw idua lny  
sukces ale sw ym i s iłam i i  zdolno^ 
ściam i przyczyn ią się do sukcesu 
zespołu, o rgan izacji i m iejscowości, 
w  k tó re j żyją i pracują.

Cele i zadania te j im prezy desko 
nale o k re ś lił przewodniczący Cen­
tralnego Kom , Wykonawczego Bie 
gu Narodowego A. G utow ski We 
wstępie do specjalnie wydanej w  
zw iązku z biegam i broszury:

„M łodzież w  biegach, w  zespoło­
w ym  w ys iłku  w ykaże swoją tęży­
znę i sprawność fizyczną, s iłę  du­
cha i  h a rt w o li. Zdobyte ną b o i­
skach w a lo ry  fizyczne i wartości 
duchowe przeniesie na swój teren 
pracy — do fa b ryk  i  kopalń, do 
szkół i un iw ersyte tów , do służby 
w o jskow ej i na posterunek bezpie­
czeństwa — do m iasta i  na wieś, 
rea lizu jąc z całym  m łodzieńczym 
zapałem i entuzjazmem wyścig pra 
cy dla przyśpieszenia odbudowy i 
przebudowy swojej ludow ej ojczy­
zny.

M asowy ten bieg będzie w y ra ­
zem wkroczenia na drogę u">owszc 
chnienia k u ltu ry  fizycznej. Sporto­
wo będzie on źródłem ta lentów  z 
którego wezmą swój początek spsfd 
kob iercy w span ia łych tra d y c ji K u - 
socińskiego } Npjęge * -  wzorów 
sportow ca-patrio ty .

Organizacje młodzieżowe , Służba 
Polsce, szkoły, Zw iązk i Zav;odowe, 
Z w iązk i Samopomocy Chłopskiej, 
w szystkie k lu b y  sportowo w yp rp r 
wadzą swoje masy członkowskie na 
boisko po radość życia, pp zdrow ie

i  siłę dla bucjpwy Polski Ludo­
w e j".

A by  cele te osiągnąć, organizato­
rzy tegorocznego Biegu Narodowe 
go opracowali in s trukc je  tren ingo ­
we dla każdej ka tego rii uczestni­
ków . Pozą tym  k lu b y  sportowe i  
organizacje młodzieżowe oraz spa 
łecznę u ru cho m iły  specjalne tre n in  
g i zbiorowe, k tó re  zgrom adziły m ło 
dzież ob,u p ic i. Przyzwyczajen ie do 
systematycznej zaprawy biegowej 
napewno pójdzie na zdrow ie u - 
czestnikom te j im ponującej im p re ­
zy, a w ie lu  z n ich  po pierwszym  
w y jśc iu  na wolne pow ietrze boisk 
nię zrezygnuje już  z . tren ingu  i  po 
B iegu Narodowym .

Czekamy na wiadom ości z tere­
nu i m am y wrażenie, że n ie  zaw io­
dą one naszych oczekiwań, M ło ­
dzież wsi i  m iast tłum n ie  zapełni 
trasy biegów, k tó re  po raz p ie rw ­
szy będą naprawdę narodowym i 
biegami.

M.W.

Wychowanie fizyczne i sport
BRNO — W R O C ŁAW  4:2 (3:0)
Wobec 10 tys. w idzów  reprezen 

tacja A -k lasow ych k lu bó w  B rna 
(Czechosłowacja) pokonała po zacię 
te j grze reprezentację W rocław ia 
w  stosunku 4:2 (3:0). Czesi prze­
wyższali W rocław ian techniką kom  
binacją i  lepszą grą zespołową. 
B ra k i te nad rab ia li Polacy żyw io ­
łowością, am bicją i  n ieustępliwą 
w a lką  szczególnie w  pierwszych 20 
nąinutąch po przerw ie. Drużyna 
wrocławska w ystąp iła  . osłabiona 
brakiem  doskonałego obrońcy Chel 
ęsyńskięgo (Pąwafag), co bardzo 
osłabiło je j defensywę

B ram k i dla Polaków s trze lił' Bo­
rek i Żabicki. Dla Czrphr/w P/lp.t. 
Sobntka Kapa i jedną samobójcza 
U Czechów najlepszy bram karz i 
lew y łącznik Patat, u Polaków Dą­
brow ski, Borek, Żab ick i i Stasiak.

W  K IL R U  W IERSZACH 
A m : !ir.i b iją  A m erykank i Ko­

bieca rep; azentacja hokejow (na 
traw ie) w  Północnej A n g lii poko­
nała reprezentację. Stanów Z jedno­
czonych 6:2.
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że cicho i  bez echa przeszła wieść 
o kon fe ren c ji w  BOS-ie w  spraw ie 
powiększenia gran ic  W arszawy. Ta 
cisza i  b ra k  wszelkiego odzewu ze 
strony Zarządu M iejskiego, k tó ry  
b y ł pro jektodaw cą powiększenia- gi a 
n ic, świadczy ty lk o  o tym , iż po­
w iększenie obszaru m ie jskiego uzna 
no za rzecz niecelową. I  słusznie. 
W arszawa posiada bow iem  zbyt w ie 
le zaległości do odrobienia w  swych 
obecnych granicach, aby mogła in ­
westować w  nowoprzyłączone tere- 
ny.

że w  18— 19 numerze „S to licy “  — 
tygodniowego organu NROW  —  za­
mieszczono fo tog ra fię  obrazu przed­
stawiającego szarżę czerkiesów na 
ludność W arszawy w  okresie poprze 
dzającym  w ybuch powstania stycz­
niowego. U b ió r przechodniów i  ar- ; 
ch ite k tu ra  w idocznych na obrazie j 
budynków  (m. in. Pałacu Staszica i 
kościoła św. Krzyża) nawet bez zna­
jom ości o ryg ina łu  obrazu wskazuje 
na okres czasu,. k tó ry  on przedsta­
w ia. A  co napisała „S to lica “ ? O to •— 
to: „Powstanie w  W arszawie 17 
k w ie tn ia  1794 ro k u “ .

„S to lico “ , „S to lico “ ! To w styd  nie 
znać h is to r ii stolicy.

że nowoprzebita u liczka  na ty łach  
B G K  (od B rack ie j do Nowego Św ia­
tu ), o k tó re j tw ierdzono, że odciąży 
ruch  u liczny  z m om entem  zam knię­
c ia  odcinka A l. S ikorskiego (w  związ 
k u  z robotam i ziem nym i), nie spełni 
te j ro li. Poprostu dlatego, iż  n ie  po 
siada an i jezdn i an i chodników . N ie 
uczyniono w ięc niczego, aby ro zw i­
k łać  tru d n y  węzeł kom un ikacy jny , 
ja k i powstanie na parę m iesięcy na 
B rack ie j (Od PI. Trzech K rzyży  do 
Nowogrodzkie j) i  N ow ym  Świecie.

Ochota -  brama Warszawy
Gruz powstrzymuje odbudowę

. _t  i., j :  :    «io r*r7.P\xnr1iiń£' sic
Zaraz za obszernym placem N aru tow icza  ,nieco ku po łudn iow i, zw a r­

ta ściana błyszczących świeżą b ie lą  ok iennych ram  przerzedza się. 
Im  da le j posuwać się u l. G rójecką, tym  częściej uderza oczy pustka 
w idn ie jąca  m iędzy ścianam i niedawno odbudowanych domów. K u  
Opaczcwskiej n ik n ą  p raw ie  zupełnie w ysok ie  kam ienice. Ich  miejsce 
za jm u ją  zw a ły  gruzu ciągnące się w zd łuż chodn ików , n iezdarn ie  skle­
cone „p a rte ró w k i“  rzadk ich  sklepów  i  wysokie ściany znaczone czer- , 
n ią  pustych o tw orów  i  czerw ien ią poszarpanej od pocisków cegły.

Cała ta  dzie ln ica, znana pod naz- j wówczas Ochota. D rugie —  stokroć 
wą Ochoty, to  —  obok W o li —  h i-  ' do tk liw sze — pc upadku, powsta- 
storyczna, zachodnia bram a W a r - jn ia  sierpniowego. N iem cy palą ca- 
___ ... Tahn- la dzielnice. P łon ie  Onaczewska.szawy. N iegdyś przedm ieście zabu 
dowane d robnym i dw orkam i, sta­
nowiące w  okresie powstania ko ­
ściuszkowskiego przedn ią l in ię  ob­
lężonej przez P rusaków  Warszawy.
| N ie  w ie lk ie j zm ianie ulega cha rak- 
jte r tego przedm ieścia w  1831 roku, 
Igdy w chodzi ońo w  skład p ierw sze j 
l in i i  obronnej szturm ow anej przez 
Paszkiew icza sto licy.

! Z b ieg iem  la t Ochota staje się 
dzieln icą robotniczą, lich o  zabudo­
w a ną , brzydką sw ym i czynszowy­
m i kam ien icam i, ale stanowiącą w  
okresie zaborów jeden z żyw o tn j'ch  

'n u rtó w  W arszawy niepodległościo­
w e j. Pam iętne d n i re w o lu c ji 1905 
roku , m an ifes tac ji p ie rw szom ajo­
w ych i  w a lk i z caratem  wspom ina 
ją  po dziś dzień na js ta rs i, ocaleli 
po w o jn ie , m ieszkańcy te j części 
Warszawy. W  ro ku  1939 Ochota 
znowu b ro n i wstępu n iep rzy jac ie ­
lo w i do cen trum  miasta. U lica  Opa 
czewska —  l in ia  obronna —  u- 
w ieczniona : zostaje w  wierszach.

Pierwsze, ciężkie ra n y  ponosi

łą dzielnicę. P łon ie  Opaczewska, 
p łon ie  Grójecka, Raszyńska, zabu­
dowania k o lo n ii Staszica i  Lubec- 
k ie g o .

Pierwsze k ro k i ku  odbudow ie 
m iasta nie tu  m ają swój początek. 
Ochota pozostaje przez d ług i czas 
zapomniana, p raw ie  ca łkow ic ie  
w yludn iona . P ie rw szy tra m w a j na 
G ró jeck ie j w lew a życie w  zam arłą 
a rte rię  kom un ikacy jną . Z a ludn ia  
się k ilk a  cudem ocala łych domów 
na S iew ie rsk ie j. Potem  rusza od­
budowa K o lo n ii A kadem ick ie j przy 
pl. N arutow icza. Wreszcie w  ub. 
ro k u  nab iera  in tensyw ności odbu­
dowa p ię trow ych  w i l l  na K o lo n ii 
Staszica, odbudowa tak  szybka, że 
dziś na tym  obszarze n ie  ma już 
p ra w ie  n iezdatnych na m ieszkania 
domów.

O dbudowuje się F iltro w a  za 
przyk ładem  M in is te rs tw a  Żeglug i, 
posiadającego dzis ia j tu  w łaśnie 
swą siedzibę.

W dalszych planach odbudowy

nie  przew idu je  się w iększych 
zm ian w  stosunku do stanu, ja k i 
is tn ia ł w  1939 roku. Po dawnemu 
Ochota ma być dzie ln icą  m ieszka­
n iow ą, obliczoną na zaspokojenie 
potrzeb ok. 25 tysięcy ludzi. Domy 
przecię tn ie  czterop iętrowe, m aksy­
m a ln ie  sześciopiętrowe. P rzepro jek 
tow an iu  ulec ma ty lk o  sam Plac 
Narutow icza. Rozszerzone wreszcie 
zostanie budow n ic tw o o ty p ie  spo­
łecznym. Tu powstanie dz ie ln icow y 
ośrodek społeczny, składający się 
z domu ludowego, k ina , b ib lio te k i, 
dzie ln icowego urzędu pocztowego, 
ośrodka zdrow ia i t. p.

D la celów, usp raw n ien ia  kom u­
n ik a c ji przedłuży się ul. K op ińską 
i  Tyszkiew icza dla połączenia z le­
żącą k u  pó łnocy Wolą. W  ty m  sta­
n ie  rzeczy n ic  n ie  przeszkadza w  
dalszej odbudow ie te j dz ie ln icy  a 
zwłaszcza je j na jbardz ie j zniszczo­
nej części: po łudniow ego odcinka 
G ró jeck ie j i  Opaczewskiej. Jak do­
tychczas jednak, ruch  budow lany 
na tych  odcinkach p raw ie  że nie 
is tn ie je . Stare place budow lane za­
walone są gruzem, którego usunię­
cie (konieczne dla rozpoczęcia bu­
d o w li) odstrasza od in w e s ty c ji bu ­
dowlanych. K lęska gruzu, znana i  
w  innych  punktach  m iasta, tu  is t ­
n ie je  w  stopniu znacznie w iększym  
n iż  gdzie indzie j i  w  stopn iu  znacz­
nie w iększym  n iż  w  innych  dz ie l­
n icach (poza b. dz ie ln icą  na lew- 
kowską) u tru d n ia  odbudowę. Gruz 
urasta do m ia ry  problem u, którego

Solski przy kielni i łoP2G5 y
Z in ic ja ty w y  maszynistów ‘ n0 

stów  T ea tru  Nowego Prz- ^ ie j 1 
do budow y pracow n i ma QCly&  
sk ładu dekorac ji na teren ie ^  
czonej z gruzów  posesji PrGr dowie’ 
browskiego. Do pracy n a jta' 
w  gronie m łodszych k oIego^w e Ź 9 
ną ł znakom ity  gość Teatru 
—  m is trz  L u d w ik  Solski.

Wycieczki FT&
c* 1 meK

W ycieczka do W awra, rar>0 
nad W isłę. Z b ió rka  o godz. 
w  niedzie lę  2 m aja na °  
przystanku l i n i i  N r 2 w  „¡ęK' 
Uczestnicy w yc ieczki zwiedz, ^
ny kościół SS. F e lic janek  Ą0qii‘ 
kach, cm entarz o f ia r  żarn * . rf>- 
nych przez N iem ców  w_ 19 j'’ na S0' 
zerw at dębowy im . k ró la  •> 
bieskiego. • P ow rót spacerem 
M iedzeszyńskim .

W y ś c i g i  k o n n e
Zapisy na 1 dzień biegów (niedziela 

2 maja)
G onitw a 1. Nagroda 70.000 zł. 

.„Skowronka“  (a iaby) d la  4 le tn ich  
Dystans 2400 m. —  1) „G a d ir“  st. 
N ow y D w ór, 2) „G ia u r“ , Racot, 3) 
„G racz“  st. A lb igow a 4) „O m ar“  st. 
M icha łów .

G on itw a 2. Nagr. 40.000 zł. dla 4
1. i  starszych, dyst. 2200 —  1) „Ja ­
b łonna“  st. O dra 2), „N andu“  st. Fer 
dynandów  3) Salerno st. O dra 4) 
„S to rn o “  st. S tan is ław ów  5) „S y ­
b ille  d ‘O r“  st. Ik a r.

G on itw a 3. Nagr. 50.000 zł. dla 
3 1., dyst. 1600 m  —  1) „.Czorba“  
st. Ferdynandów  2) „D rogosław “  st. 
B rzozów  3) „D ż ig it“  st. B ug 4) 
„ Iz m a “  st. W anda 5) „L u k s “  st. 
Leśniczówka.

G on itw a  4. Nagr. 80.000 zł. H and i 
cap o tw a rty  dla 3 1. dyst. 2 200 m.
1) „A rg e n tu m “  st. J u r  2) „E spo ir“  
st. W anda 3) „K in g -P in g “  st. Sp. 
Hodow lana 4) „S enator“  J. C ichow- 
Skiego )5 „W ide ta " st: Gołej ewo.

G on itw a 5. Nagr. 80.000 zł. Hep 
o tw a rty  (P ło ty) dla 4 le tn ich  i  s tar­
szych dyst. 2800 m. —  1) „Daccia“  
st. T u ró w  2) „G aney“ ‘ T. Bersona 
3) „L o tn a  I I “  st. Ik a r  4) „Pecho­

w iec“  st. Odra 5) „S ouven ir“  st. 
Brzozów.

G on itw a 6. Nagr. 80.000 zł. Hep 
o tw a rty  dys. 2400 m. —  1) „A ra ra t“ 
st. J u r  2) „B o ja r “  st. Ferdynandów  
3) „Caesar“  st. W anda 4) „G n ie w “ 
st. W isła 5) „O n yx “  st. Brzozów.

G on itw a 7. Nagr. 50.000 zł. dla 4 
L  i  st. dyst.. 1800 m. -7-  .1) „F id e li-  
tas“  si. Kozienice 2) „M eerschaum “ 
T. Bersona 3) „O z iris “  st. F erdynan­
dów 4) „P ośw ist“  st. San 5) „S to r­
czyk“  st. W isła 6) „S yn Puszczy“ 
st IKcir.

G on itw a  8. Nagr. 60.000 zł. dla 
4 1. i  st. dyst 1600 m. —  1) „A s ta “ 
st. J u r  2) „Chaldea“  T. Bersona 3) 
„Cheronea“  st. Gołej ewo 4) „O r ­
chidea“  T . Bersona 5) „S ig no r“  J. 
C ichowskiego 6) „Sobiepan I I “  st. 
Brzozów.

T Y P U JE M Y
1. Om ar, G adir.
2. S yb ille  d‘O r, Nandu, Storno.
3. Izma, Luks, Drogosław.
4. Senator, K in g  Ping. Espoir.

. 5. Lo tna  I I ,  Ganey, Pechowiec.
6. O nyx, Gniew, A ra ra t.
7. O ziris, Meerschaum, F idelitas.
8. S ignor, Orchidea, Chaldea.

rozw iązanie odb iłoby się natych 
opracowywanych, przez D yrekc ję  lrn ias t na natężeniu r jjc h u  budo 
P lanow ania Przestrzennego B O S ! wlanego. (W)-

GUM Ę DO N A P R A W Y  K A LO S ZY  

GUM Ę DO OŁÓW KÓW  

L E J K I  K LO ZETO W E  GUMOW E 

N IC I GUM OW E 

P A S Y  K L IN O W E  

P Ł Y T Ę  STE M P LO W A  
R Ą C Z K I ROW EROW E 
R Ę K A W IC E  GUMOW E techniczne

KOZCZYN G U M O W Y N r. 2 

U S Z C Z E LK I GUM OW E „U N 1T A S " 

U S Z C Z E LK I GUM OW E „M IK A D O “  

U S Z C Z E LK I GUM OW E „D E L F IN “  

W O R K I DO TLE N U  

I  IN N E  A R T Y K U Ł Y  GUM OW E 

TE C H N IC ZN E . K r .  1872-1

Procl. Państw. Fabr. C h em .'l ■ ^,0 
Żądać w  A ptekach i  Dróg. -

OGŁOSZENIA DRÓB

O k rę g o w a  D y re k c ja  D ró g  
n y c h  —  W ro c ła w  z a k u p i 
d z ie r ż a w i:  k a fa r  p a ro w y  ? ¡ję 0 
b a b y  1200 — 1880 k g . ciąg c¡ r  
m o c y  120. K M , o ra z  sam ochou ~ 
ż a ro w y  t r z y to n o w y .  Zgl0/ la Ą  
W ro c ła w , p l.  L e g n ic k i  21
M.

P R A C A  Z A O F IA R O W A N Ą

S P R Z E D A J E

' C entra lne B iu ro  S tud iów  1 
..  s tru k c ji P rzem ysłu Precyw.-^jcS 

| i  Optycznego W arszawa ul. °  eCP* 
1 ! ka 63 poszukuje in żyn ie rów - gto 

n ików , kon s tru k to rów  i  org»' 
rów . Zgłaszać się w to rk i i 
tk i.

O D D Z I A Ł  W A R S Z A W S K I
Centrali Hamüowe Przem sła Chemicznego M
W A R S Z A W A ,  »1= H I .  Jngostew inńsk ie i H r. 18 J j

RZECZPOSPOLITA r » f  
l .  D Z IE N N IK  G O S P O O A K I* ^  

R E D A K C J A : W a rs z a w a  u l. ta  
k o w s k a  3/5. T e le fo n y : 87-682, ¿ąK 
sp o d a rc z e j: 88-717. S e k re ta rz  .

p r z y jm u je  od 11 do U  „  
A D M IN IS T R A C J  A : W a r s z a « ^ ^  
szyń sk ie g o  16. te l. 87-11— g —

-y'p.

C Z Y T A J C I E  N r .  2

1

D z i ś  w  m í o Bíc w m
Odnrvlv

O godz. 11 w sa li „W e d la “  fu l. Za. 
m ojskiego) odczyt , p u b lic ys ty  J . Zern- 
bawela (z P a les tyny) p .t. „W alcząca Pa­
les tyna  wzyWa“ .

ímaresv
O godz. 18 w sa li koncertow e j M in. 

Bezpieczeństwa Publicznego (A l. W y ­
zwolenia 1-3-5) w ieczór au to rsk i S ta n i­
sława Ryszarda Dobrow olskiego przy 
współudzia le: E lżb ie ty  Barszczewskie j. 
J u lia n a  Składanka, M a riana  W y rz y k o w ­
skiego, Czesława W o łłe jko  (recytac je ), 
Leopolda. Nowosada (śpiew). P rzy fo r te ­
p ian ie  p ro f. Jerzy Le fe ld .

K n n c e r t v, --------- -
O godz. 18 w sa li w idow iskow e j P o l­

sk ie j YM C A — koncert laurea tów  I I  kon­
kursu śpiewaczego. Po koncercie nastą­
p i rozdanie  nagród.

KO N C ER TY D Z IE L N IC O W E : .
O godz. 17 w sa li szkoły powszechnej 

p rzy  u l T o ru ń sk ie j 23 (A nnopol).
Ó godz. 19 w sali szkoły powszechnej 

p rzy  u l.  B ia ło łę ck ie j 36.

Tetihrv
T E A T R  P O LS K I (K aras ia  21: ,<5 godz. 

14-e j „C y d “ , o 18-ej „P enę lopa .
18 „D om  pod O św ięcim iem “ .

TE A T R  ROZM AITOŚCI ( M arsza łkow ­
ska S): o godz. 19 „K r ó l  włóczęgów 

T E A T R  M A Ł Y  (M arsza łkow ska SD: 
o godz. 19 „R . H. In ż y n ie r“ .

T E A T R  POW SZECHNY (Zam ojskiego 
>0): o godz. 19 „P oc iąg  W idm o . .

PLA C Ó W K A  (K ró le w ska  13): o godz. 
19.15 „Noce g n ie w u ". .

T E A T R  NOW Y (Puław ska 36): o godz 
,8-30 ..S łom kow y kapelusz".

T E A T R  K LA S Y C ZN Y  (M okotowska 131. 
o wódz 19 ..Rozdroże m iłośc i'

T E A T R  M IN IA T U R Y  (M arszałkow ska 
69): o godz. 19 „S trz a ły  na u l.  D łu g ie j - 
69): o godz. 19 P rem iera „S trz a ły  na m- 
D łu g ie j“ . /

BOGATO I L U S T R O W A N E G O  CZASOPISMA

k, „,o MAGAZYN TYGOBMIOWY
Do nabycia we wszystkich punktach sprzedaży pism. Cena egzem plarza 2 0 .-  z ł.

CO M O ED IA (Szwedzka 2): o godz. 19 
„Szczęśliwe d n i“ . ,

T E A T R  STUDIO  (K arow a 31): codzien­
nie (oprócz pon iedzia łków ! o godz. 19-eJ 

L is ie  Gniazdo“ . ,
G U L IW E R  (K ró lew ska 13): „G u liw e r 

.r k ra in ie  l i l ip u tó w "  codziennie o godz o 
13 (prócz poniedzia łków ).

TE A T R  „W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I 
(Zygm untow ska 8): „N ow e p rą d y " , pocz. 
godz. 17.15 i 19 15.

T E A T R  D Z IE C I W A R S ZA W Y  (K a ro ­
wa 31): o godz. 13 „D o k tó r D o litt le  
i jego zw ie rzę ta ". .

C YRK N r. 2 <P raga, u l. Zieleniecka 
róg T a rgo w e j): Nowy a tra k c y jn y  p ro ­
gram o godz. 19.15, niedz. i  święta 12, 
13.30 i  19.15.

K i n o
P A L L A D IU M  (Z iota 7-9): „B itw a  o szy 

n y ” , pocz. 13 15 19. Dla Zw. Zaw. 17. 
ska 112): Nowy program  N r 24.

P O LO N IA  (M arszałkow ska 56>- „Usta. 
tu i e ta p " (Oświęcim) pocz. 13. 15,'A1 
an 30 Żw Zaw 18. .
'  S TY LO W Y  (M arszałkow ska 112): „M o je  
U n iw e rs y te ty "  ,pocz. 13,- 15. 17, 21, dla

^ 'a KYTkALNOSCI N r. 1 'M a rsza łko w ­
ska 1121: Nowy program  N r 23.

A T L A N T IC  (C hm ielna 33): „Dusze 
cza rnych " pocz. 13. 15, 17 i 21. Zw. ¿¿»w.

'°Ś Y R E N A  (P raga, .. In żyn ie rska  2): 
„N a u c z y c ie lk a  w ie js k a  , pocz. 15, 17, 21.

TĘCZA (Suzina 4): „K rą żo w n ik  M are0 
pocz. 15, 17. 21. D la Zw. ZaW. 19.

A K - i UALNOSCI Nr. 2 (Inżyn ie rsko  
Nowy program  N r 13.

W ARSZAW A I I
9.02 Muz. popularna z p ły t: 10.00 

B a l" fragm . powieści; 10.15 V I  aud. 
z cyk lu  „Poematy symf.“ ; 11.05 K on­
cert O rk.; 11.30 „Pan Tadeusz": 11.45 
Muz. taneczna z p ły t; 12.04 „W  go­
spodzie u pana Trzm iela" aud. dla 
dz.: 12.20 Koncert muz. tanecznej; 
13.20 „K u ltu ra  i Sztuka“  fe lie t.; 13.30 
„M ozaika muz." z p ły t .

K O N W E R S JA  3— 3>2°/<i-OW EJ H O LE N D E R S K IE J P O ŻY C ZK I 
, PAŃ STW O W EJ 1938.

Poselstwo K ró le s tw a  H o la n d ii w  W arszaw ie zaw iadam ia, że 3— 3 °/o 
Państwowa Pożyczka Holenderska 1938 r. będzie skonw ertow ana w  dn 
1-szym czerwca 1948. Posiadacze, ob lig ac ji te j pożyczki są, w  m ysi a rt. ó 
U staw y o K o n w e rs ji Pożyczki i  1948 r., uw ażani za uczestniczących 
w  3% -ej Pożyczce Państw ow ej H o lendersk ie j 1962—64 r „  z trw a n ie m  
określonym  na 16 la t. Stare ob ligacje  3 -3 ^ /o -w e . i H o lendersk ie j Po­
życzki Państw ow ej 1938 będą s łuży ły  ja ko  dowod uczestniczenia w  no-

 ̂J e ś lf  posiadacz o b lig a c ji 3—3K°/» P aństw ow ej Pożyczki H o lender­
sk ie j 1938 k tó ra  została zgłoszona w  H o lendersk ie j R e jes tra c ji Poży­
czek. n i e  chce uczestniczyć w  wyżej w ym ien ion e j kon w e rs ji, może on.

a) skorzystać z p raw a p ie rw o kup u  do 3K"/o H o lendersk ie j Pożycz­
k i Państw ow ej 1948 o trw a n iu  50 la t, spłacanej od 1959,

b) żądać odkupu. Ten odkup n ie  jest uw ażany za odkup należny
k o n tra k to w o  w  znaczeniu ho lenderskich -przepisów w a lu tow ych , tak  ze 
suma odkupU a ie  może być przekazana. . .

O swym  życzeniu w ym ien ion ym  pod a) i  b), posiadacz pow in ien  
po in fo rm ow ać m akle ra  g iełdowego lub  bank w  H o land ii, przesyła jąc 
jednocześnie swoje ob ligacje  3—3 H o lendersk ie j Pożyczki Państw o­
w e j 1938. Te zaw iadom ienia i  ob ligacje  zw rotne pow in ny  być w  po­
s iadaniu m akle ra  giełdowego lu b  banku  w  H o la n d ii, n ie  później niż 
3-go m aja  1948 r. .

B liższe in fo rm a c je  mogą być otrzym ane w  Poselstw ie H o lende r­
sk im  w W arszaw ie albo w  K onsulacie  H o lende rsk im  w  G dyni. K r .  1871-1

Ogłoszenie o przetargu
D yrekc ja  O. K . P. w  K ra k o w ie  ogłasza p rze ta rg  n ieogran iczony na: 

robo ty  ka fla rsk ie  w  obrębie m iasta K ra k o w a  oraz na stacjach: Szcza­
kowa, Trzebin ia , M iechów  i  Kocm yrzów . ,

Koszto rysy do w ype łn ien ia , za łączn ik i do o fe rt oraz. bliższe in fo r ­
m acje o trzym ać można w  W ydzia le D rogow ym  D, O. K . P. w  K rako w ie , 
p l. M a te jk i N r. 12, pokój N r. 332 lu b  w  Oddziale D rogow ym  P. K . P. 
w  K rako w ie , pl. K o le jo w y  N r. 2 I  p ię tro , .re fe ra t techniczny.

O fe rty  składać należy do sk rzynk i o fe rtow e j, zna jdu jące j się w  
przedsionku gm achu D. O. K  P. w  K ra ko w ie , p lac M a te jk iAN r. 12 do 
dn ia 10 m aja  1948 r. godziny 10-tej.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi tegoż dn ia o godzinie 10.30 w  poko ju  N r  332 
w  D yre kc ji.

Do o fe rty  należy dołączyć k w it  K asy D y re kcy jn e j na złożone w a­
d ium  w  wysokości i , 5 proc sum y o fe rto w e j.

D yrekc ja  zastrzega sobie praw o w yb o ru  oferenta bez względu na 
wysokość sumy ofe row anej oraz un iew ażn ien ia  p rze ta rgu  bez podania 
pow odów  K r .  1875-’

s tra c ia  czynna w sodz ou 
w sobotę od godz. 9 

W Y D A W C A : S p ó łd z ie ln ia  w  „ j .  v 
cza „C zyte ln ik" W arsza w a .

szyńskiego 14 _ —
A D R E S Y :

A d m in is t r a c ja  g łó w n ą : W a rsz* 
D a szyń sk ie g o  16, te l. 871-1 " u  ¡jó r i; 
O g łoszeń : D a s zyń sk ie g o  lb . iea | «5 i i  
1-887-708. O d d z ia ły  'w  k r a in -  n3, W -1-887-708. O d d z ia ły  w  K ia n m  r,3. 
B y to m , S te lm a ch a  16. te l. 5JI 3o9 
- K a t o w ic e ,  3 M a ła  12.^

R edakc i®  t f . lP io trk o w s k a  96. 
A d m in is t r a c ja  . te l
b r  z e z e : Gd y n ia . m s c  »  "Azerv„i(ii* 
222-07. — S opo t. P l. A rm ii  L  0.0 
74, te l. 513-67. — S zczecin. ‘  c t. 1, 
P ru s k ie g o  8. — B. v d e «rfpioP i i  ^ 
F o ch a  « . - K r a k ó w ,  W ,e j j a l 8 (O4 
te l. 545-60. — L u b l i n ,  „.„ rg ż - 
te l. 25-88. — P  o z n a n. M a

cha 14. tel. 62 31-___ ^
CENNIK Oia.ttSZUN 

D ro b n e : 30 zt. za w y ra z , p 
n ie  p ra c y  15 zl. za w y ra z . tv  ą ¡¡s 
10 stów , m a x im u m  40. eK
100% d ro że j. O g losz w y m ia r  ^  ^  
1 m m . szer. 1 s z p a lty ) :  e» i l  
do 70 m m . zl. 60: 71—120 m  
1 2 1 -2 0 0  m m . z). 100: 201 - t eksV i '  
130: ponad 300 m m . z ł ISO- zl- Pl 
do 70 m m . zl. 100; 7 1 —120 r>o0 
1 2 1 -2 0 0  m m . zł. 175 : 201-30 '.’
225: ponad  300 m m . z ł.. » w'eKt% f j  
zastrzeżone  50% d ro ż e j:  — r
do 70 m m . zt. 60: 71— 120 m () rJłLłA  
12 1 -20 0  m m . zl. 120; 201 - 30' R il^ / i
150: ponad  300 m m . zł. M
t uk-iad ta b e la ry c z n y  o l 1L.-’ gw1» ci'Y, 
W n u m e ra c h  n ie d z ie ln y c h  tere\„  o8 
nych  30% d o p ła ty . . Za ł  a f  rŁ  
d ru k  og łoszeń a d m in is t ra c i 
n o w ia da . N a le żn o ść  za o - i  ‘ r "  
leży k ie ro w a ć  przez  P -K  ,iezv k ie ro w a ć  przez 
N r  r-717 -  D z ia ł O g lo sze iL

P R E N U M E R A TAI IVI’GY Cl 111 L- l i n  ■ — 1*'
M iesięcznie pocztą na 0 \
135 — z odbiorem na nne.l 
t  odniesieniem do dom o '  \ \ 1 1*
m ówienia p rz y jm u ją  i»!'*''
m eraty „C z y te ln ik “ , ,,asZL̂niit<\.. 0 '̂ 
i oddzia ły . W płacać na 
I -41592 „R zeczpospolita i , ł /  
spodarezy“  zaznaczając n_ 
b lank ie tu  dokładny adrc>- juJ /,fl 
rozpoczyna się z dniem > 1‘ 
każdego miesiąca. P rcn ji ^  P 
trranlezna wynosi z ł ,r . <*{, >
IS« — koszta przesy łk i

żu jące j ta ry fy  ' “ F  , ( A: ^
ÓGL()S/.EŃTa  P H * T ^ ik ‘^ K ' ^  

B iu ro  O głoszeń „C z y t .  
i r a la  w W a rsza w ie , ul- P 08 
16, I  p „ te l 857-993 i ( l i i
■nisiiUue: M a r s z e " " ' ," ' il'■" *>>,. ' f
ska 38. P ra g a , u ! T a r a . o ^ „ r r ’ f  ( i&

.O'/'-'toln ?k n" i B i1
J77.ac»'*

B - iY S r


